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~ roku nie ulega już wątpliwości dla ni- 
| kąć > że biskupi galicyjscy chcą stworzyć „wiel- 
| vyPartyę klerykalną. A ponieważ w miastach 
na ręcznie klerykalny ruch jest niemożliwy 
koszt 2 i w przyszłości także nie łatwy, więc 
Y powstania klerykalnej potęgi politycznej 
Onieść prawie w całości — chłop polski. 
+ ie wiele powodzenia mieli klerykali za 
ky, Pieniądze. Szli do nich albo ludzie ciemni 
? ep WPłYWÓW, albo awanturnicy, drący łyko 
k g ooszezów, z arystokracyi klerykalnej i z 
| Yao kto chciał, czy musiał opłacać się kle- 
| gą, M. Każdy okres wyborczy, każdą inicya- 
be, ę Klerykałów znaczą Węgrzyny, Łucyki, Ma- 
| hp miny, Stysińscy, Minkińscy i inni, którzy 
tt, edzieli w więzieniu za kradzieże | oszu- 
ly » albo uciekli do Ameryki przed więzie- 
Ja, ssięża Stysiński, Minkiński, Piechota i 
| wg tosla nawet specyalna teorya w Galicyi, że 
ni. Klerykałów różni ich „działacze“ żadny- 


Zględami się nie krępują... Biorą, bo naiwni 


l £, więc niechaj słono płacą. Historya pism 
AP anegdot o tem zdzier- 
i ludziska nieraz za boki się biorą, gdy 
tą, wladują, że znowu ten lub inny „spry- 
tap naciągnął porządnie takiego lub innego 
tnego klerykała!... 
boyz JOCZNIE jednak jakiś „nowoczesny* prąd 
po zakamarkach polityki klerykalnej, bo 
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2 to miły, zacny, 
1 obywatelski dom. Będzie tam panu, 
raju, Moja kuzynka Pusia to najrozu- 
2a kobieta w Polsce, a jej mąż to taki 
Y człowiek; dzieci wyjątkowo dobre i dy- 
Mn Wane. Bardzo cieszę się, że kochanego 
«. tam wiozę. Bardzo cieszę się-ę. 
by ra Więc płyniemy, pogoda cudna, człowiek 
b jachty i” siedzę na pokładzie arcyksiążęce- 
„ostu i czytam książkę — zdaje mi się, coś 


toyga — nie pamiętam — wtem przechodzi 
< „lążę. Zrywam się, wstaję — 


Q Rai hrabia tak zaraz wstał? ` 
by » kochany panie, ja nie rozumiem jak- 
Mawet mógł zaraz nie wstać? To już we 


6 za NE R 0 a WA da cą „W. Baum Ad. 2 AB 
łzę Jest przecie dziwna rzecz. Ja, kiedy sie- 
> Choch k i : 

y człowiek się nawet w przedpokoju 


tern 3 choćby się i cały poprzedni dzień 
Ai hrap > jak przechodzi pan hrabia, abo pa- 
lkb, oina, to się zaraz tak na nogi dźwignę, 


kyi „Mię kto szydłem dźgnął. To już tak we 
. edzi, panie stangret. 
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_ Trzeci na czatach! 


zamiast drogą dawną kupować „działaczów*, za- 
częto niszczyć przeciwników, aby na ich gruzach 
coś podobnego do partyi wreszcie zbudować. 
Pierwszą — ach, jak niewinną! — ofiarą padł 
namiestnik dr Bobrzyński, za to, że za jego rzą- 
dów nie wybrano ani jednego księdza z Gali- 
cyi do parlamentu! Padł ten opiekun kleryka- 
łów, ten wierny sługa biskupów, a padł na to, 
aby dać drugim odstraszający przykład... 

Przy wyborach w r. 1918 udało się wybrać 
kilku prawdziwych klerykałów, ale cóż, kiedy 
do obory owieczek wleźli, wkręcili się wiley w 
owczej skórze — endeccy politycy, którzy, jak 
każdy wilk zresztą, są obdarzeni takim apety- 
tem, żeby gotowi zagryźć własnych dobrodzie- 


jów... 

Trzeba było szukać dalej „prawdziwych“ kle- 
rykałów, a tych spodziewano się przeprzeć na 
wsi polskiej przy drugich wyborach sejmowych. 
Ale miejsce na wsi było „zajęte*; siedzieli na 
niem — ludowcyi Tych trzeba było zniszczyć. 
Roboty tej podjął się dziwny „moralista“ — na- 
fciarz minister Długosz. Dnia 13 grudnia w Rze- 
szowie wygrali klerykałi wałną bitwę, choć ich 
wcale na sali kongresu ludowców nie było!... 

P. S. L. rozpadło się na dwa obozy: Stapiń- 
ski wystąpił z sześcioma iposłumi ż Koła i sehro- 
nił się do ludu. „Długoszowey* zostali z pana- 
mi księżami. Ale wnet zaczęli tego żałować. 
Bo klerykali nie robili przecież swojej długo- 
trwałej i ryzykownej intrygi dla pięknych oczu 
Długosza, ani Witosa, ani Bojki, ani Sredniaw- 


A pan wybaczy, wybaczy, panie Naleśnik — 

— Kolesiak, do usług pana hrabiego. 

— Ah pardon! Panie Kolesiak, pan wyba- 
czy, u nas to już tak po domowemu, skromnie, 
skromnie. Na kolacyę mleczko kwaśne z zie- 
mniakami, chleb i masło, kluseczki, herbata. 
Pan może przyzwyczajony lepiej, w mieście, ale 
my tu na wsi — — 

— Ja też ze wsi, panie hrabio. 

— Tak by nazwisko wskazywało: Polesiuk. 

— Kolesik, Fhedzie — 

— Ah pardon, masz racyę Pusiu, pan Kole- 
sik. Biedny Fomio nie może się potem odjeść 
u cioci Pimci, jak wróci od nas z Tatarowa. 

— Nie chcesz panu Pałasikowi powiedzieć, 
że Fomio jada tylko u cioci Pimci, Fhedzie. 

— No tak, Fred przecież wie, że się w klu- 
bie stołuję-ę. 

.— Ah pardon, masz racyę, Pusiu. Cóż tam 
nowego u was, na wielkim świecie, w stolicy? 
Stara Aurcia zawsze się jeszcze drze na do- 
broczynnych koncertach ? 

— Żartujesz, mój drogi, a księżna Aurora 
ma jeszcze czarujący głos i sama jest jeszcze 
czarującą kobietą-ą, 

— A to „jeszcze“ to już ma około dwudzie- 
stu pięciu lat. 

— Fhedzie! 

— Zostaw Pusiu, zostaw, Fred zawsze z pol- 
ska dowcipny, ha ha ha! 

— Panu Kieliszakowi nie smakują kluski ze 
słoniną? Ja ogromnie lubię kluski ze słoniną. 


skiego, lecz dla ich ostatecznego usunięcia i zni- 
szczenia. Przy przyszłych wyborach np. ma p. 
Bojko w Dąbrowej być zjedzony przez księdza 
Pilcha, któremu w r. 1913 tylko siedm głosów 
do zwycięstwa brakowało.. A to, co się kroi 
w Dąbrowie, powtórzy się w Tarnowskiem (Wi- 
tos!) i w wielu, wielu powiatach. 

Długosz okazał się albo tępem narzędziem kle- 
rykałów, albo zdrajcą swojej własnej partyi. 

I nie dziwnego, że Stapińszczycy nie boją się 
tak klerykałów, jak „długosiki* i nic też dzi- 
wnego, że chłopi-posłowie, którzy wyczuwają, co 
się wśród chłopskich mas dzieje, zaczynają my- 
śleć o obronie, choćby trzeba było połączyć się 
z „stapińszczykami*.. Ale przy takiem połącze- 
niu się powstają dwa pytania: 

1. Czy wystąpią dalsi chłopi z Koła polskiego ? 

2. Co poczną z owemi „kukułczemi jajami*, 
z pp. Reyami, Wróblami, Banasiami itd., któ- 
rych rząd nawtykał, aby paraliżowali chłopów ? 

Bliska przyszłość te pytania wyjaśni. Gdyby 
wśród chłopskich posłów interes chłopów był 
miarodajny, (choćby w tej mierze, jak u szla- 
checkich posłów szlachecki interes) wówczas lu- 
dowcy wszyscy powinni z Koła wystąpić, a różnych 
„inteligentnych“ przybłędów, różnych „także lu- 
dowców* wyrzucić. Wtedy mogliby być spokoj- 
nymi wobec zakusów choćby wszystkich wro- 
gów chłopskich razem wziętych. 


| Rządy'agraryuszów 
w Austryi. 


— Pan Tomasik może nie phrzyzwyczajony 
do słoniny? W okolicy jadają? 

— Pyszne, pyszne. Pawle, jeszcze proszę-ę. 

— Paweł, herbatę do palmiarni. Dobranoc 
panu, panie Pawlik. 

— Dobhanoc panu Kiełbasikowi. 


—Yyy! 

— Czegóż płaczesz, Józek? 

— Bo niech pan Paweł sam powie! Żeby 
mnie młody pan hrabia w pysk wyrżnął, ale 
mnie młody pan hrabia kopnął, jak-psa! Y y y! 

— Jakto? Stefanowie byli przedwczohaj u 
ahcyksięcia ? 

rzą A byli... 

— I Mita? 

— Aha! 

— A nas nie phosili! 

— A nie. 

— Mój dhogi, to musi być jakaś inthyga! 
To trzeba zbadać! Phoszą Stefanów, phoszą 
Mitę, a nas nie? Bo gdyby towahrzystwo dzie- 
lono! Ale na poprzednim obiedzie byliśmy i my 
i oni. To inthyga jakaś, rhęczę ci! 

— Dyabła tam intryga. Musieliśmy się nie 
podobać i tyle. Firtałaś się. 

— A tyś się kłaniał, jak dziehrżawca! 

— Gorzej, gdyby nas nie zaprosili na bal 
w imieniny arcyksiężniczki Elżbiety. 

— To niemożliwe! 
— No a jakby? 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Z „baszty jego ministerstwa powiewa zielona 
chorągiew agraryuszów“, Austryą i jej polityka 
ekonomiczna popadały w corąz większą zale- 
żność od agraryuszów. Znane gą skandale z za- | 
kazem przywozu mięsa argentyńskiego; znane | 
są zajścia, które doprowadziły do wojny etowej 
z Serbią zakończonej traktatem handlawym, 
w myśl którego Serbii wogółe nie wolgo przy- 
wozić bydła do Austryi, a pozwolona jej tylko 
na przywóz szczupłego kontyngentu mięsa. 
Wskutek tej polityki niechęć polityczna Ser- 
bii do Austro-Węgier jeszcze bardziej urosła. 
Serbia jako kraj wyłącznie rolniczy ma jedyny 
artykuł eksportu, t. j. bydło i świnie, mając 
przed tym eksportem zamkniętą granicę Austryl, | 


musiała Serbią oglądnąć się za innymi nabyw- 

cami swego towaru, a odpłaciła się Austryi — 
| 
| 


mówimy tylko o polu ekonomiczńem — przez 
ogromna obniżenie przywozu wyrobów przemy- 
sły austrvackiego. 

Nabywców na hydło znalazła Serbia we Wło- 
szech, w Egipcie, na Malcie, a nawet w polu- 
dniowej Francyi. Ponieważ rządy austryacki i 
węgierski nie pozwoliły nawet na przewóz by. 
dła serbskiego swymi kolejami pod pozorem 
obaw przed zawleczeniem „zarazy“, poszła Ser. 
bia na drogę morską. Na podstąwie porozumie- 
mia z Tureyą, ówczesną właścicielką Salonik, 
z tego portu wysyłali Serbowie swe bydło, przy- 
wożąc tymże portem towary zagraniozne, mię- 
dzy innymi — mówiąc nawiasem — także ap- 
maty francuskie, których potem tak skutecznie 
użyłą przeciw Turoyi. 

Teraz Saloniki są w rękach Greków, z któ- 
rymi Serbowie doszli do porozumienia na tej 
podstawie, że otrzymali ezęść portu salonickie- 
go na swój wyłączny użytek tak, że mogą tędy 
przywozić į wywozić towary bez opłaty ołą. 
A wywóz bydła serbskiego przez Saloniki obraca 
się w wcale poważnych cyfrach : podczas gdy wr. 
1906 wywieziono 1643 sztuk, to w roku 1910 
eksport wynosił już 35.000 sztuk, które poszły 
do dalekich krajów, podczas gdy w sąsladującej 
z Serbią Austryi pancwał brak i drożyzna mięsa. 

Teraz Serbowie zdążają do ułatwienia tego 
eksportu przez Saloniki przez zawarcie umowy 
z jaklemś towarzystwem okrętowem, które w za- 
mian za subwencyę państwową zobowiąże się 
do tańszego przewozu bydła. Takie towarzystwo 
znajdzie się we Włoszech, albo w Grecyi, a 
wtedy Austrya może pożegnać się z nadzieją 
ujrzenia mięsa z Serbii. 

A właśnie to jest celem polityki agraryuszów 
w Austryi i na Węgrzech. Im mniej mięsa za- 
granicznego przychodzi do państwa, tem wyż- 
sze ceny oni mogą brać za swoje bydło, a może 
nareszcie dojdą do „ideału“ Fiohenbluma: do 
4 K za kilogram mięsa. 
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Bunt szlachty. angielskiej 


Podcząs gdy dyplomaci łamią sobie głowy 
nad konstelacyami, które mogłyby wzmocnić, 
albo osłabić pokój europejski; podczas gdy na- | 
czelnicy armii mają głowy pełne cyfr o liczbie | 
kompanii, bateryi, samolotów itd., w tym sa- 
mym czasie światowa potęga angielska stanęła 
przed pytaniem, czy ma w niej być utrzymany 
rząd ludu wykonywany przez parlament, czy 
też nad tym rządem ma stać klika oficerska, 
działająca w porozumieniu i z podburzenia 
szlachty, a prawdopodobnie i króla. 

Obecny rząd angielski chce przeprowadzić 
rzuconą jeszcze w r. 1886 myśl nadania Irlan- 
dyi samorządu w postaci parlamentu irlandz- 
kiego z siedzibą w Dublinie, który miałby za- 
łatwiać wszystkie sprawy kraju; podczas gdy 
sprawy wojskowe i zagraniczna pozostałyby 
nadal w rękach centralnego parlamentu w Lon- 
dynie. Przeciwnikami tego samorządu (home 
rule) są połączeni konserwatyści i unioniści, 
tj. ci, którzy po wniesieniu przez Gladstone'a 
projektu, home rule oderwali się od liberałów. | 
Nie chcą oni, pod pozorem utrzymania jedności | 
państwa, zgodzić się na samorząd Irlandyi, a | 
przynajmniej domagają się wyłączenia od sa- 
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morządu prowincyi Ulster zamieszkałej przewa- 
żnie przez protestantów-Anglików, nazywanych 
„oranżystami* (od nazwy dynastyi panującej 
w Holandyi: Orange) albo „łojalistami*, jako 
że w przeciwieństwie do „buntujących* się ka- 
tolików-Irlandczygów byli zawsze lojąłuymi wọ- 
bec korony angielskiej. 

Konserwatyści į Ulsterczycy nie cofają się 
przed żadnym sposobem walki, ale robią to z 
zasadniczo przeciwnych powodów. Konserwatyści 
jako reprezentanci wielkiej własności ziemskiej, 
będącej w Irlandyi prąwie wyłącznie w rękach 
lordów angielskich (łandlordowie) boją się, aby 
istniejący obecnie system dzierżawy ziemi przez 
Irlandczyków nie zamienił się w system wła- 
sności przez to, że przyszły sejm irlandzki mógł- 
by uchwalić ustawę o wywłaszczeniu ziemi na 
rzecz tych, którzy ją faktycznie uprawiają. Ul- 
sterczycy zaś zwalczają home rule dlatego, że 
jako protestanci nia chcą dostać się pod rządy 
katolickiej większości. 

Obok tych powodów natury odmiennej istnieje 
jeszcze powód wspólny. Mianowicie obecny mi- 
nister skarbu Lloyd George, najrądykalniej- 
szy członek rządu, zapowiedział, że po zała- 
twieniu się z kwestyą irlandzką rząd przystąpi 
do załatwienia kwestyi rolnej, polegającej na 
tem, że trzy czwarte własności ziemskiej w 
Anglii, tak wę wsiąch, jak w miastach, należy 
do lordów, którzy ziemię tę wydzierżawiają 
chłopom, a w miastąch wydzierżawiają pod bu- 
dawę domów, zaś ogromną część gruntów za- 
mieniają w tereny do polowania. Rząd więc 
wedle zapowiedzi Lloyda George'a chce tę kwe- 
siye uregulować, a lordowie dla przęszkodzenia 
temu dążą do obalenią rządu. 

Lordowie nie mają obecnie innego środka do 
przeprowadzenia swej woli, jak obalenie rządu, 
rozpisanie nowych wyborów i uzyskanie wię- 
kszości konserwatywnej. Dawniej lordowie mieli 
wygodniejszy środek: panując niepodzielnie w 
Izbie wyższej, odrzucali wszystkie niedogodne 
im uchwały Izby gmin i w ten sposób udare» 
mniali wszystkie postępowe uchwały. Teraz ten 
środek wydarto lordom z ręki przęz rewizyę 
konsłytucyi przed dwoma laty w tym duchu, że 
lordom wolno tylko dwa razy odrzucąć ustawę 
uchwaloną przez Izbę gmin (nazywa się to 
prawo „%eta”), zaś uchwalona trzeci raż ustawa 
wchodzi w życie automatycznie, wbrew woli 
Izby lordów. 

I właśnie co do home rule zachodzi obecnie 
ta ewentualność. Izba gmin teraz przystępuje 
po raz trzeci do uchwalenia home rule, które- 
mu Izba lordów nie może w drodze ustawodawczej 
przeszkodzić. Nie mogąc na tej drodze, konserwa- 
tyści weszli na inną: na drogę buntu przez u- 
tworzenie armii powstańczej w Ulsterze i przez 
podburzenie korpusu oficerskiego do nieposłu- 
szeństwa wobec rozkazu rządu zgniecenia buntu 
ewentualnie siłą wojskową. 

Rząd wobec buntowniczych oficerów znalazł 
się w trudnem położeniu z winy kilku swych 
członków. Oto minister wojny Seely, prezydent 
tajnej rady Morley, naczelny inspektor armii 
French i generalny adjutant Ewart zawarli 
z generałem Gough, komendantem brygady 
kawaleryi w Irlandyi, formalną umowę, wedle 
której oficerowie otrzymali zapewnienie, że nie 
zostaną odkomenderowani przeciw Ulstęrowi. 
Gdy w parlamencie dowiedziano się o tej umo- 
wie, powstało wśród większości rządowej ogro- 
mne wzburzenie, gdyż umowa ta oznaczała 
kapitulacyę parlamentu wobec oficerów. Szef rzą- 
du i partyi liberalnej Asquith oświadczył, że 
umowy tej nie uznaje; spowodował uchwałę 
najwyższej rady wojskowej, że do oficerów nie 
wolno zwracać się z zapytaniem, czy chcą wal- 
czyć, czy nie, a następstwem tych kroków As- 
quitha była dymisya Seely'ego, Morleya, Fren- 
cha i Ewarta. 

Iw tej chwili pokazało się, jakie siły leżą w 
demokracyi. Asquith nie przeląkł się ani 
buntu, ani rozłamu w swym gabinecie; sam 
objął tękę ministra wojny i — w myśl trady- 
cyi parlamentarnej — poddał się nowemu wy. 
borowi, który odbędzie się za 10 dni i zakoń- 


czy się niewątpliwie jego tryumfem. Jest to 
pierwszy w Anglii wypadek, żeby premier ob- 
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Czarnieckiego J. Wino „Vidovo“ I „Karlowić 
Telefon 1981. 
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ROBOTY W ZAKRES DRUKARSTWA A 
SZYBKO, STARANNIE I PO PRZYSTĘPNYCH CEN” 


oLwów,a Dla niedokrewnyćł” 


| 
Ne. 16, 


NE 
jął tekę ministra wojny ; dotąd premierowi ią 
albo ministrami skarbu (Gladstone) Sh pręt | 
zagranicznych (Salisbury), zaś Asqul"" soji 
żadnej teki nie piastował. Jaka minister meg. 
jest najwyższym szefem armii, a po je% j 
gii spodziewają się, że potrafi przypro 
oficerów do posłuszeństwa. 


R m 

List z kraju. | 
Bochnia, 31 Ma” zg 
Zgromądzenie publiczne, zwołane na do 
marca przez komitet miejscowy P. P. gie” 
sali Czytelni robotniczej, zgromadziło liczn 
py górników, robotników i mieszczan dts 
wienia środków zaradczych przeciw Př 

pracy. 4 
Zgromadzenie zagaił tow. Roman, którego, y 
brano przewodniczącym. Z posłów zapro” x 
przybyli tow. dr Emil Bobrawski i Z. Kia 19 5 
wicz, oraz burmistrz bocheński i poseł 5%, gk” 
p. dr Mais. Klęskę bezrobocia, jej przyczyty Ton 
tki omówił tow. Klemensiewicz. Baers i 
słowa krytyki i potępienia dla obojętności $ To 
zaniedbań Koła polskiego przyjęli zgroma zeb 
rącymi oklaskami. Następnie przedstawił 1% w% 
potrzebę energicznej i szerokiej akcyi ratan oé 
i dostarczenia pracy tysiącom bezrobotnej pro” 
naszego kraju. Silne wrażenie wywarł na %4 pó 
dzonych opis niedoli galicyjskich emigrantów: cie 

rzy, nie znałązłszy pracy, tysiącami bezr i 
kali w Mysłowicach ratunku i pomocy 
i chłodzie. 
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Następnie przedstawił burmistrz dr Malt < 
rania swoje o rozpoczęcie robót państwowy 
Starania te nie zostały uwieńczone pomyśli” g0 
zultatem, gdyż rząd nie jest dla kraju nag 
życzliwie usposobionym. Nadto podał DU gp" 
do wiądomości zgromadzonych, że nadeszła “e 
moga rządowa dla bezrobotnych; z pienię oty 
desłanych będzie się kupowało artykuły s osie” 
cze i sprzędawało ludności dotkniętej bezr9 
za połowę ceny. 

Tow. dr Bobrowski przedstawił aoe 
nym nowy system gnębienia robotników 4 opo. 
nych, polegający na obcinapiu zarobków” pió 
dzącem do 25/41 Zamiast 150/, podwyżki, ° „zob 
7 EE” 


się starają, otrzymują robotnicy akordowi 
o 2507, niższe, niż dawniej, mimo Z0 ai 
zwiększenia się wydajności pracy. Ten syst? p 
czny rabunek wywołuje niesłychane rozgor eget) 
w szeregach robotniczych, które widzą, iż ae 
salinarny, marnując tysiące, jak o tem ŚW. pw% 
kupowanie zgniłych progów i zbutwiałego ej 
chce powstałe stąd braki pokrywać przeź „, r0 
jące o pomstę do nieba „zatrzymanie zap 
botników *. pył” 
Tow. dr Bobrowski zapewnił zgromadzo pge 
że posłowie socyalistyczni przedstawią te w p” 
kową gospodarkę krajowej dyrekcyi skarbu pgd 
nisterstwu skarby į że niewątpliwie napęd”? jon” 
komisarza Miszkego tak, jak napędziły 0%ā 
go Müllera w Wieliczce. gie” 
Przemawiali jeszcze tow. Klemensi?" wje” 
górnik Michalik, który opisał wyzysk U „w 
ny na akordowych robotnikach, i tow. BOF _„ęd' 
ski, poczem przewodniczący poddał pod £ 
nie następującą rezolucyę: PES 
„Zgromadzeni w dniu 29 marca robotnicy 
bywatele bocheńscy przyjmują do wiadomości, i 
wozdania posłów Bobrowskiego, Klemensie*__gpy 
Maisa w sprawie braku pracy i domagai4 
rząd, kraj i gmina co rychlej przystąpiły “pi 
poczęcia budowy niezbędnych budynków La PUB 
nych celem zapobieżenia ostatecznej nędzy tk? 
dowi. Zgromadzeni żądają, aby przy sa 
robotach publicznych uwzględniano miej ja 
majstrów i robotników. Zgromadzeni pi$*h 
rząd salinarny za systematyczne obcinanie 
ków i wydalanie górników z pracy, SP 
krajowej dyrekcyi skarbu i ministerstwa. £ 
aby położyły kres głodzeniu i krzywdzeniu 
ków, i oświadczają, iż w obronie górników . 
solidarnie cała łudność pracująca naszego 
Rezolucyę wśród oklasków jednogłośnie p 
poczem zgromadzenie zamknięto. 


br 


pio" 
U 


Lecznicze wina „TO kaj, 


-ana bannia ład dka Och 
6DZ 
wcHÓDZŁA 


Nr 
s 76 Piątek 3 kwietnia 1914 3 


ikcya zapomogowa. 
Dzie Lwów, 1 kwietnia. 
tren Odbyła się w Wydziale krajowym kon- 
Glęm * Y sprawie akcyi zapomogowej dia miast, 
1 milię Tozdziału uchwalonej przez sejm kwoty 
KA Bo koron. Konferencya uchwaliła pienią- 
Mzda przeznaczyć na roboty drogowe, oraz na 
Wnictwo środków żywności. 


Na Kraków przypada 200.000 koron. 


pogęibiszych dniach Wydział krajowy wya- 
sł gi 


8y 
ni potrzebne kwoty, a równocześnie od- 
tinya do rządu o rychłe wyasygnowanie przy- 


Pono zapomóg celem przyspieszenia akcyi 
owej. 
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Proces agentów 
 Moskalofiiskich. 


l Ma Lwów, 1 kwietnia. 
| Ślęjęj dzisiejszej rozprawie przesłuchano wła- 
lora 8 dóbr Waszkowce (na Bukowinie) K es s- 
ksieza który zeznał, że słyszał, jakoby dwaj 
dęją, W nocy mierzyli most na Czeremoszu. 
Mi z tych popów miał być oskarżony Hu- 
t Wiadek Dmytro Czyborak, djak z Zału- 
da ęgoznał, że z Rosyi przysłano 14.000 złr. 
dą Ro iew prawosławną w Załuczu. Pojechał 
TA gaj i za namową dra Worobca, a pienią- 
tą cal mu Gierowski w Czerniowcach. W Ro- 
to botkał się z Hudymą, którego przeznaczo- 
i popa w Załuczu. W Moskwie był na 
ły Adzeniu razem z Bobrińskim. 
Pieni Osyj bawił za paszportem Nahorniaka. 
dze na powrót dano mu tylko do Czer- 
©, a tu dał mu resztę Gierowski i ra- 
U, aby nie mówił nikomu, że jechał do 
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Przegląd bolityczny. 


Nigeton cesarski o utworzeniu komisyi admi- 
Ylnej w Czechach jest ważny? Przed try- 
państwa (Reichsgericht) w Wiedniu od- 

aż $ wczoraj dwa procesy z powodu dwóch 

i Przeciw komisyi administracyjnej w Cze- 
kajon Jedno wnieśli byli członkowie wydziału 
€go o naruszenie zagwarantowanych kon- 


V. BLASCO IBANEZ, 


, URZĘDNIK. 


(Z hiszpańskiego). 


Ró. (Ciąg dalszy). 

Uzoj Wiedziałem, że pan jesteś człowiekiem 

! p W honorowym, że noc, spędzona pod 

| Pyan anem z osobnikiem tego rodzaju jak 

jszą „Się panu najstraszniejszą, najwstręt- 

M a chwilą w życiu. 

dziennikarz czuł się rozbrojony tonem, 

ju a. Wypowiedziany został ten swego ro- 
x Żkt skruch i 

fs sti robić — odrzekł ironicznie. — Do 

lego tu się przyzwyczaiłem. Na wszyst- 

| m przygotowany. Jedna udręka więcej, 

lej — to obojętne. A przytem pan nie 

Janez Wrażenia szczególnie złego człowieka. 

Rj n ył pod wpływem literatury romanty- 
My y Mocowanie w jednej celi z katem wydało 

ardzo oryginalnem, był nawet ponie- 

~p Wolony z tego spotkania. 

k pp kam stale w Barcelonie — ciągnął da- 
| ySz. — Pomocnik mój, który stale do- 
az tutejszego okręgu, umarł w tych 

ąq,, skutek opiłstwa. Wczoraj, gdym wszedł 

Dym ni otrzymałem rozkaz od pana prezydenta, 

m €zwłocznie udał się do B. Przyjeżdżam 

„któ, Pociągiem w nadziei, że aż do dnia, 

ym wypadnie mi praca, zamieszkam w 
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stytucyą praw politycznych do wykonywania man- 
datu członków wydziału krajowego, drugą skargę 
wniósł adwokat dr Krousky w Pradze w sprawie 
naruszenia zagwaranłowanych konstytucyą praw 
autonomii krajowej. W replice swojej rząd stwier- 
dza, iż badanie ważności patentu cesarskiego, 
wprowadzającego komisyę administracyjną w Cze- 
chach, nie należy do kompetencyi trybunału pań- 
stwowego. Podczas rozprawy przedstawiciel rządu 
wywodził, że bliskość ruiny gospodarczej w Cze- 
chach skłoniła rząd do tego zarządzenia. Przewo- 
dniczący podał do wiadomości, że publikacya wy- 
roku nastąpi 8 kwietnia. 

Grecy w Epirze. Grecki minister spraw zagrani- 
cznych Streit wystosował notę do mocarstw, do- 
noszącą o skoncentrowaniu wojsk greckich w Epi- 
rze, które nastąpiło w tym celu, aby je można 
w oznaczonym terminie wycofać z okolic, które 
jeszcze zajmują. Ze względu na utrzymanie porzą- 
dku zapytuje Grecya mocarstwa, czy uważają za 
wskazane, aby wojsko greckie natychmiast opu- 
ściło Epir. 

Zwycięstwo powstanców meksykańskich. Z No- 
wego Jorku ofieyalnie donoszą, że miasto Torreon 
zdobyli powstańcy. 


Przegląd społeczny. 


Wybory do miejskiej kasy chorych w Krakowie, 
mianowicie 364 delegatów ubezpieczonych i 182 
reprezentantów pracodawców, zostały rozpisane na 
lata 1914 do 1917. Prawo wyborcze mają tylko 
pełnoletni członkowie kasy, którzy byli zatrudnieni 
w okręgu kasy w dniu 14 marca b. r. Wybiera 
się w 7 grupach: 1. przemysł żelazny, 2. prze- 
mysł budowlany, 3. przemysł drzewny, papierowy, 
graficzny i tapicerski, 4. przemysł skórny, cukier- 
niczy, chemiczny, wyrób odzieży i modniarstwo, 
5. produkcya towarów spożywczych, przemysł go- 
spodnio-szynkarski, przewozowy, 6. handel, 7. ar- 
tyści, adwokaci, aptekarze, współpracownicy ga- 
zet, tow. asekuracyjne, banki itd. 

Listy wyborcze będą wyłożone przez 8 dni od 
3 kwietnia od 9—2 w biurze kasy. 

Termin i miejsce wyborów zostanie ogłoszone 
plakatami. 

Ubezpieczanie rodzin (to jest żon i dzieci) 
członków kasy chorych uchwaliło Walne Zgroma- 
dzenie Kasy chorych w Żywcu w dniu 22 marca. 
Uchwała zapadła wszystkimi głosami przeciw je- 
dnemu. Przeciwnik tego doniosłego rozszerzenia 
ubezpieczenia na wypadek choroby, niejaki Kołek, 
nie umiał uzasadnić swego stanowiska, lecz do- 
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magał się, by zapytano o zdanie ogół robotników. 
Delegaci robotników, uznając, iż decyzya do nich 
należy, powzięli uchwałę, a p. Kołek poszedł na 
zgromadzenie bezrobotnych i po wyczerpaniu 
porządku dziennego zakomunikował im uchwałę 
Walnego Zgromadzenia, będąc pewnym, iż wygło- 
dzeni robotnicy zaprotestują przeciw podwyższeniu 
opłat dła wprowadzenia ubezpieczenia rodzin. Spo- 
tkał go jednak zawód, gdyż zgromadzeni z zapa- 
łem aprobowali uchwałę Walnego Zgromadzenia, 
Sprawę ubezpieczenia rodzin referował na Wal- 
nem Zgromadzeniu tow. dr Bobrowski, lekarz 
podgórskiej Kasy chorych, która pierwsza w kraju 
ten dział ubezpieczenia przeprowadziła. 
_ Strejk krawców wybuchł w Orłowej-Karwinie na 
Śląsku. Ostrzega się przed przyjazdem i przyjmo- 
waniem pracy w tej okolicy. 


SODU 2R22 
Nasz felieton. 


Z dniem dzisiejszym rozpoczynamy druk du- 
żej noweli Kazimierza Przerwy-Tetmajera pt, 


„Z Wielkiego Domu“. 


Jest to mistrzowsko ujęta charakterystyka 
pewnej części „arystokracyi“ galicyjskiej, nale- 
żącej do świata tak narodowi naszemu obcego, 
że opis jej życia i poglądów wydaje się jakąś 
zmyśloną satyrą. A jednak Tetmajer nic nie 
przesadził, tylko oddał wiernie 

„Wrażenią słuchowe nauczyciela“, 
a więc człowieka inteligentnego, którego los 
rzucił w to „arystokratyczne“ środowisko. W o- 
czach ludzi normalnych są te postacie panów 


i pań karykaturami, ale te karykatury rządzą 
jeszcze ciągle Galicyą... 
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KRONIKA. 


Czwartek 2 kwietnia. 
Nowiny krakowskie. 


Ruch ludności w miesiącu lutym przedstawia się 
jak następuje: Małżeństw zawarto 234, urodziło 
się żywo 350 (chłopców 196, dziewcząt 154, ślu- 
bnych 267, nieślubnych 38, nieżywo 23), zmarło 
302 (Krakowian 187, obcych 115, mężczyzn 167, 


hotełu. Proszę sobie wyobrazić, na dworcu cze- 
ka na mnie inspektor więzienia i sprowadza 
mnie wbrew mojej wołi prosto tędy, twierdząc, 
iż to jest koniecznem ze względu na obawę 
rozruchów i demonstracyj, jakie się przeciw 
mojej osobie rzekomo gotują. Jakby na kpiny 
umieszczają mnie w ohydnej szopie w towarzy- 
stwie szczurów. Niech pan sam osądzi: czy do- 
puszczalnem jest takie postępowanie z urzędni- 
kami z dykasteryi sądowej ? 

— Czy oddawna jest już pan na tej posadzie? 

— Od trzydziestu lat. Rozpocząłem swą ka- 
ryerę jeszcze za czasów lzabeli Il. Jestem naj- 
starszym wśród moich kolegów, a mogę pana 
zapewnić, że w spisie moim są nawet więźnio- 
wie polityczni. A za każdym razem wywiązy- 
wałem się z zadania sumiennie i skrupulatnie. 
Teraz czeka na mnie sto drugi. Cała litania, 
nieprawdaż? A z każdym delikwentem postę- 
powałem po ludzku — nikt nie mógłby się 
skarżyć na mnie. Zdarzało się nieraz, że jakiś 
doświadczony ptaszek, co to już z niejednego 
pieca chleb jadał, ujrzawszy mnie w ostatniej 
chwili swego życia, uśmiechał się przyjaźnie, 
mówiąc: „dobrze, że to wy, mistrzu Nikome- 
desie*. 

„Urzędnik* w miarę opowiadania podniecał 
się coraz bardziej, zwłaszcza, iż Janez słuchał 
go uważnie, z wielkiem zaciekawieniem. Mówił 
swobodnie, czując grunt pod nogami, mówił go- 
rączkowo, Szczerze. 

— Widzi pan, jestem potrosze nawet wyna- 
lazcą — ciągnął dalej. — Wszystkie przyrządy 
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konstruuję własnoręcznie, a niektóre są napra- 
wdę bardzo pomysłowe. Nadewszystko zaś dbam 
o czystość w pracy. Może pan zechce obejrzeć 
moje instrumenty ? 

Dziennikarz zerwał się, jak rażony prądem 
elektrycznym. 

— O nie, nie! Pięknie dziękuję. Wierzę panu 
na słowo. 

Janez spoglądał z nieprzezwyciężonym wstrę- 
tem na czerwone ręce mistrza. Były to pulchne, 
jak poduszeczki ręce, wypieszczone i zapewne 
czyste, Janezowi jednak zdawało się, że prze- 
siąkły one tłuszczem ludzkim i potem przed- 
śmiertnym setki ofiar mistrza Nikomedesa. 

— Czy znajduje pan zadowolenie w swym 
fachu ? — spytał Janez, aby odwrócić rozmowę 
od „wynalazków“ i przyrządów. 

— Cóż robić! Trzeba się w końcu ze wszy- 
stkiem pogodzić. Pocieszam się tem jedynie, że 
pracy mam coraz mniej. O, ciężki to kawałek 
chleba, nie możesz pan sobie tego nawet wy- 
obrazić. 

Zamilkł na chwilę i spuścił wzrok. 

— Losy nie były zbyt łaskawe dla mnie — 
ciągnął po pauzie. — Nieraz zdarzało mi się 
widzieć w teatrze komedye, przedstawiające ży- 
cie dawnych, ubiegłych wieków. Widziałem na 
scenie króla średniowiecznego, który wozi wszę- 
dzie z sobą wykonawcę sprawiedliwości, odzia- 
nego w szkarłatne ubranie, z krzyżem na piersi, 
zażywającego sławy i znaczenia przyjaciela, po- 
wiernika, doradcy królewskiego. (C. d. n.). 


udziela naidokładniejszych 
informacyi © każdej osobie 
jako też o każdej firmie han- 
dlowei lub przemysłowej ca- 
łego świata za skromnem 
wynagrodzeniem. ODOOOOOO 
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kobiet 135). Ze względu na przyczynę śmierci naj- 
większa stosunkowo iłość osób zmarła na gruźlicę 
(76), następnie na choroby dróg oddechowych (47), 
na nowotwory (26), na choroby organiczne serea 
(18), na koklusz (4), na odrę (2), na szkarlatynę 
(12), na dyfteryę (3). W lutym zaszło w Krako- 
wie 146 wypadków zachorowań zakaźnych, nie 
lieząc 25 obcych, leczonych w szpitalach. Odry 
było 31 wypadków, kokluszu 18, dyfteryi 22, 
szkarlatyny 58, ospicy 3, róży 5, jeden wypadek 
ospy itd. 

Dar dla Muzeum Narodowego. Ś. p. dr Alfred 
Burzyński ze Lwowa przekazał Muzeum Narodo- 
wemu testamentem szereg cennych przedmiotów 
i tak: dwanaście obrazów obcych szkół, wśród 
których wyróżnia się kilka obrazów holenderskich, 
dalei kilka okazów wytwornych starych mebli, 
wśród nich dwie szafki z inkrustacyami, sekreta- 
rzyk, biurko damskie. W skład zapisu wchodzą 
wreszcie: makata polska z XVII w., piękny i in- 
teresujący zegar, para lichtarzy i kandełabrów i 
kilka innych przedmiotów. 

Sprawy miejskie. Na regulacyę wylotu ul. Wol- 
skiej nadesłano do wczoraj, ostatniego dnia kon- 
kursu, 13 projektów. Obecnie budownictwo miej- 
skie rozpatruje te projekty. 

Komisya teatralna uchwaliła, że w czasie od 
czerwca do końca września nie należy dopuszczać 
cyrków w Krakowie. 

Badowa tramwaju. Rada nadzorcza tramwaju 
odbyła posiedzenie, na którem załatwiono bilans 
za rok ubiegły i obradowano nad budową nowych 
linii: trzeci most—Podgórze, Wiślna—Rynek i nad 
przeprowadzeniem pętlicy na Salwatorze. Budowa 
linii Zwierzyniecka— Wiślna — Rynek rozpocznie się 
w maju b. r., gdyż plany są już gotowe. 

0 „Aleksandrze I.“ Mereżkowskiego urządza od- 
czyt "Uniw. Ludowy w piątek 3 b. m. o godz. 
7 więcz. w lokalu przy ul. Zwierzynieckiej 14. 
Prelegent K. Czapiński., Wstęp 12 hal. 

Teatr ludowy w Krakowie. Wczoraj rozpoczęły 
się próby w teatrze ludowym Syndykatu dzienni- 
karzy krakowskich. Personal artystyczny, wśród 
którego znajdują się wybitne siły, jest już skom- 
pletowany i pod kierunkiem dyr. Stefana Turskie- 
go przygotowuje się do pierwszych przedstawień. 
Szereg widowisk rozpoczną w pierwsze święto wiel- 
kanocne dnia 12 bm. arcywesołe „Krowoderskie 
Zuchy”, mające za sobą sukces stu kilkudziesięciu 
przedstawień w Krakowie, we Lwowie i na pro- 
wincyi. Bywalcy teatru iudowego, którego Kraków 
od dwóch lat jest pet niewątpliwie li- 
cznie pospieszą do parku Krakowskiego odświeżyć 
w pamięci zabawne figury i syłuacye sztuki, któ» 
rej tyle wesołych chwił zawdzięczają. 

Pogotowie ratunkowe w marcu wzywane było 
515 razy. Na stacyi udzielono 264 pomocy, wyja- 
zdów było 251. Poszkodowanych było 263 męż- 
czyzn, 159 kobiet i 88 dzieci. Najwięcej przypad- 
ków (269) było chirurgicznych, wewnętrznych 47, 
zamachów samobójczych 14, cierpień umysłowych 
10, chorych przewieziono 157. 

Zmarł dziś nad ranem Jakób Grünberg, przemy- 
słowiec, radny m. Podgórza, w wieku 53 lat. Po- 
grzeb odbędzie się jutro z domu przy ul. Kalwa- 
ryłskiej 5. 

Powiatowa nauczycielska kasa zaliczkowa, W pią- 
tek 3 b. m. odbędzie się o godzinie 6 ¥2 wieczór 
w sali Ogniska nauczycielskiego (Rynek 29) zgro- 
madzenie. członków Ogniska i delegatów Ognisk 
nauczycielskich z powiatu krakowskiego w spra- 
wie założenia „Powiatowej nauczycielskiej kasy 
zaliczkowej, stow. zarej. z ogran. poręką*. 

W Czytelni towarzyskie] (Rynek A-B 39) wy- 
głosi w niedzielę 5 b. m. o godzinie 8 więczorem 
p. de A Taubenschlag, docent uniw. Jag., „od- 
czyt p. t. „Prawo starożytne a nowoczesne“. 

Match „Gracovi* z bielskim klubem sportowym 
jest w programie najbliższej niedzieli t. j. 5 b. m 
Klasa drużyny bielskiej, jak widać z ostatnich re- 
zultatów z „Cracovią“, podnosi się bez przerwy. 
Przypisać to należy napływowi graczy obeych do 
drużyny. I tego roku gra w niej parę nowych, 
wybitnych sił, tak, że match ten będzie według 
wszelkiego prawdopodobieństwa równie interesu- 
jący jak “poprzednie. 

Pożegnalny koncert dyr. Nowowiejskiego, zapo- 
wiedziany na piątek 3 b. m., zawiera w progra- 
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mie Beethovena V. symfonię oraz fragmenty symf. | 
Wagnera »Walkiryi“ i „Śpiewaków norymber- | 
skich”, Występ dyr. Nowowiejskiego, długoletniego | 
dyrygenta Tow. muz., znajdzie żywy i serdeczny | 
oddźwięk wśród naszej publiczności, która miała 

niejednokrotnie sposobność ocenić jego talent jako 
kierownika orkiestry symfonicznej i która zawdzię- 
cza mn niejeden wieczór pełen wrażeń, oraz za- 
poznanie się z najwybitniejszemi dziełami muzy- 
cznemi. Jako solista wystąpi p. Jan Wolanek, 
skrzypek, który wykona koneert skrzypcowy Gold- 
marka z tow. orkiestry. Bilety po kor. 4, 3, 2, 
1:50 (z 1090 pod.) do nabycia w księgarni Krzy- 
żanowskiego, a w dzień koncertu w kasie Starego 
Teatru. 


Wycieczkę do Ojcowa urządza robotniczy klub 
turystyczny w pierwszy i drugi dzień świąt (12 i 
13 kwietnia). Punkt zborny o 8 rano w kole na 
plantach przed Kasą chorych. Zwiedzi się górę 
Chełmową, grotę Łokietka itd. Koszta do 3 koron 
(oprócz prowiantów). Przepustki konieczne. Szcze- 
góły u tow. J. Widlińskiego codziennie 8—9 wiecz. 
w Związku (Dunajewskiego 5:1. p% 

Emigracya. Mimo zbliżających się Świąt ruch 
emigrancki nie ustaje, a nawet trochę się wzmaga. | 
Straszna dola poprzedników nie odstrasza nikogo. 
Wczoraj przejechało na roboty do Czech 630 osób, 
do Prus 1358 osób. Powróciło na święta z Ame- 
ryki 257 osób, z Prus 205 osób. Szupasem dosta- 
wiono do Krakowa 13 osób z powodu braku utrzy- 
mania. 

Wypadki. Z kopalni w Libiążu przywieziono 
wczoraj Antoniego Pawia, który skutkiem wybu- 
chu dynamitowego doznał zdruzgotania ręki. 

Wczoraj wieczorem posługacz kolejowy Kazi- 
mierz Kaczor, spadł na ulicy Czarnowiejskiej tak 
nieszczęśliwie, że uderzywszy twarzą o ostry ka- 
mień, odciął sobie nos. Odwieziono go na oddział 
chirurgiczny szpitala Łazarza. 

Przy regulacyi Wisły w Dębnikach robotnik Lu- 
dwik kupiec doznał zmiażdżenia palców u lewej 
ręki. 

Schwytanie włamywaczów. Dziś nad ranew spo- 
tkał patrol policyjny na ul. Skawińskiej gromadkę 
podejrzanych ludzi. Na widok policyi rozbiegli się 
na wszystkie strony, zdołano jednak schwytać 
dwóch, 28-leiniego Romana Moczurka i ś42-letnie- 
go Stanisława Poradę, znanego włamywacza. Zna- 
leziono przy nich specyaine narzędzia do włamy- 
wania się do kas. 

W śledztwie pokazało się też, że schwytani do- 
konali wraz ze zbiegłymi włamania się do kanto- 
ru w fabryce mydła przy ul. Skawińskiej. 

Ucieczka obłąkanego. Z domu kalek zbiegł cho” 


» 


ry umysłowo Franciszek Jadach (40 lat) w ubra- 
niu zakładowem, 

Zabity przez pociąg. Wczoraj o godz. 8 wieczo- 
rem przejechał w Trzebini szybujący pociąg plu- 
tonowego kawaleryi, przecinając go przez pół. Je- 
chał on do nowego miejsca służby. Nazwisko nie- 
sczęśliwego nieznane. 

Wypadek Jarosława Kociana. Znakomity EN 
pek czeski J. Kocian, wysiadając wczoraj z wa- 
gonu na dworcu krakowskim, szarpnął tak nie- 
fortunnie klamką, że rozciął paznogieć i skaleczył 
sobie palec u lewej ręki. Wskutek tego artysta 
przez cziery do pięciu dni nie będzie mógł grać 
i zmuszony jest odłożyć zapowiedziany na dziś 
koncert, Koncert odbędzie się we środę po świę- 
tach 15 b. m. 

Pożar. W mieszkaniu p. Mostowskiego przy ul. 
Wrzesjńskiej 8 wczoraj wieczór od lampy zajęły 
się firanki. Ogień ugasiła straż pożarna. 

Zasądzenie „Wwróżek”, Wczoraj odbyła się roz- 
prawa przeciw Taubie Krawczyk i Sali Reusman 
z Królestwa, o których aresztowaniu przed kilku 
dniami donieśliśmy. Pierwsza zostałą zasądzona 
8 dni, druga na 3 tygodnie areszłu. Obie zostaną 
wydane Rosyi, która ściga je za podobne prze- 
stępstwo. 

Z sekcyi pedologicznej Ogniska nauczycielskiego. 
Walne zebranie członków sekcyi odbędzie się d. 
3 b. m. (piątek) o godz. 6 w sali Ogniska (Ry- 
nek 29). Na porządku dziennym: 1) Sprawozda- 
nie wydziału sekcyi za 1913 rok, 2) program dzia- 
łalności na 1914 rok, 3) wybór członków wydziału, 
4) pogadanka na temat „Szkoła pracy” (zagai dr 
Kanarek). 


DALE ADA LP LE APR 


paid m0. 


OTe CE >" 
TEJO Í a WPI A E L U D © A a a WNE 


mi aresztowano trzech ludzi pod zarzutem Sj 
gostwa wojskowego na rzecz Rosy. 


załączamy Szan. Abenentom w Austryj zawsze ane 
25-g0 każdego miesiąca, nimi upraszamy o wy ówWwny wnay” | 
prenumeraty. Prenumeraci zamiejscowi zechez ró 
wać prenumerata przekazami peczłowymi, c39 

nasza wążme sa yika w Austry. JAMA 
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Nowi szpiedzy rosyjscy. Przed kilku AORE AEN OEE EE ALIEN 


śledztwa na razie nieznane. j | 
Obsadzenie katedr ekonomii na uniw P 
krakowskim. Katedrę ekonomii politycz) A 


zmarłym prof. Czerkawskim objął dr ra 
nowski, dotychczasowy profesor Skarg 
Na drugą katedrę po profesorze MilEWS* tyż | 


proponowano prof. Kostaneckiego Z©® 7 


Z teatru miejskiego komunikują nam: 

tniej premierze „Car Aleksander I.* role py MIE 
odtworzy p. Leonard Bończa, Arakczejewa i | 
lewski, Focjusza p. Jednowski, ministra © a 

p. Noskowski — rolę Zofii, córki cara | woj 
Antonownej, będzie grała p. Solska, caro rest 
Czaplińska, hrabiny Anny p. Kosmowska: poii 
p. Nowakowski, Waleryana Golicyna P 
Rechowskiego p. Stanisławski, CA do 
będą ucharakteryzowane wedłag portretów 
dujących się w dziele Szyndlera. 


pw 

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. 
najewskiego 7). 

Czytelnia czasopism otwarta © 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 

Biblioteka otwarta od godziny 12351 
łudnie i od 5—9 wieczorem. 0 

Biuro otwarte w dni powszednie ód 8 
5—7 wieczorem. 


Rspartuar teatru miejskiego. 


Czwartek: „Hamiet*, 
Piątek: „Warszawiankać i „Sędziowie”, 
Sobota: Car Aleksander 1 (nowość). 


Nowiny wows” 
Na roboty zismne. Namiestnictwo wasara 
do rąk prezydyum kwotę 165.000 Ko strat Pó pe 
ziemne, naprawę dróg i gościńców. Mag! ki "i 
dzie mógł zatrudnić przy tych robotach „jie | 
robotników zwykłych i kilkudziesięciu uk%, R“ 
wanych w robotach drogowych i brukarsk! 
boty rozpocząć się mają dziś, 


Budowa uniwersytetu. Od kilku dni baw 5 
mieście architekci Wojtyczko i Wyczyńsk ett 
zatwierdzonego planu nowego Sa słój 


teckiego i rozpoczęły się kroki przed 


Pa 


oazon arem 
ije W p 
ai | 


budowy. Front gmachu wysunięty do H ce | 
św. Mikołaja obejmować będzie wielki ori, 
kątny dziedziniec. W środku głównego kośó o T 


stanie wielka aula kilkopiętrowej wysok 
ne części gmachu pokrywać będą gras oj 
gród botaniczny i będą miały cztery jedet | 
jeden boczny front od ulicy Długosza, 3 =. pief | 
strony biblioteki. Architekci wykonają pis”: dok” 
gółowe. Po opracowaniu tem, które Þe LA 
nane w przyspieszonem tempie, rozpozna e ter 
dowa, do której przygotowywać się bę zów * 
przez plantowenie gruntu, rozbiór bud 

„| ogrodzie botanicznym itd. P 


Samobójstwa. Wczoraj popełniono dw r 


samobójcze. Malarz pokojowy Pepes wypi ze a 
ilość rozczynu fosforowego, zmieszane8? g go "i 
tusem. W stanie beznadziejnym odwiezie n pod 


szpitala. Na ulicy Łyczakowskiej = domu 
1, gdzie mieści się gimnazyum, wypił 
samobójczym jakąś silną truciznę, Pa 
cyana, Michał Kochaniewicz, W stanie 
przewieziono go do szpitala, 


goło? 
Dwużeństwo. Rzeźnik Stanisław Paweł cd 
ski mając we Lwowie żonę, porzucił jA ałoda 5 "a 
do Ameryki, gdzie zawarł znajomość Z o po | 
bietą, z którą zmuszony był ożenić p md 
dmiu dniach porzucił nowo-zaślubiona 5 į poli 
do Lwowa. Porzucona zrobiła doniesie?! 
aresztowała Sokołowskiego. ( pisa 
Uniwersytet Ludowy Im. A. Mickiewicza 
browskiego 7, IŁ p.) "8 
Sekretaryat urzęduje codziennie 0d rA 17 
wieczorem. Biblioteczki ruchome 0d 
wieczorem. Wykłady w stowarzyszeni 
czych od godz. 7'/2—9 wieczorem. 
dzieci w niedziele od godz. 4—6 Wie” 


Repertuar teatru miejskiego. 
Piątek: „Pod blask słonsczny*. | pacjawie wi” 


Sobota po południu: „Kość juszko p 
Sobota wieczór: „Figlarne żonki“- 
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Z kraju. 


A go gromadzenie w Żywcu w sprawie bezrobocia 
tow, W „A w niedzielę dnia 22 marca. Referowali 
robotni ` Jarosz | Mężyński, poczem robotnicy bez- 
stawili w prostych i stanowczych słowach przed- 
ięcia "a nędzę, która ich może popchnąć w ob- 
wiązy: zpaczy, Tow. poseł dr Bobrowski, na- 
yehe do oświadczeń bezrobotnych, potępił nie- 
0 bez e niedbalstwo rządu, nie troszczącego się 
zawiad tne masy i zapowiedział, iż natychmiast 
Sth Omi telegraficznie namiestnika o rozpaczli- 
położeniu bezrobotnych i o rozdrapywaniu 
mogi rządowej przez kliczkę rządzącą w mie- 


ści 
eż ? 3 - 
Ai zgromadzeniu wysłano telegram do namie- 


bi Uroczysty obchód celem uczczenia 120 rocznicy 
w a pod Racławicami urządza komitet okręgowy 
B-g SEU wyborczego oraz komitet miejscowy P. 
b D. w Wieliczce w niedzielę 5 bm. o godz. 
żą sia południe w sali teatralnej. Na program zło- 
hsa występy p. Hendrichówny, prof. Ludwiga, 
Sta robotniczego z Krakowa, dekłamacya tow. 
l odczyt „Chłopi w bitwie racławickiej*, 
st wstępne wypowie poseł tow. Klemensiewicz. 
ż.P Wolny. 
u andarmi nageniaczami emigracyjnymi. W związ- 
Z samobójstwem wachmistrza żandarmeryi w 
tm. zowie stoi sprawa wykrycia udziału kilku 
armów w wysyłaniu popisowych do Ameryki. 
tije ke tę urządzało biuro Grossa, które miało 
is; Ławocznem, Łupkowie, Krośnie i w innych 
tra IEcowościach nad granicą węgierską. Gross po- 
1912, „przekonać! żandarmów tak, iż w latach 
tabi 13 wywiózł około 18.000 popisowych, za- 
ds AC ogromne sumy. Ponieważ rozkazy do żan- 


9 
die 


tuge Y aby zajęły się tem biurem, nie odniosły 
yy wglądnął w tę sprawę sąd wojskowy z 


toy utkiem, że oficer źandarmeryi Sołtys w Sa- 
d tie zastrzelił się, 9 żandarmów aresztowano, a 
šaty — Staffa w Borszczowie — uchylił się 
wad bójstwem przed aresztowaniem. Sprawę pro- 
Wojsk, przybyły z Wiednia do Lwowa audytor 
py owy; oczekują nowych aresztowań wśród 
teich i wojskowych. Główny sprawca Gross 
| wjadsżycia magistrackie w Czerniowcach. Dzien- 
"4a, "Zajmują się skandalicznemi zajściami w łonie 
RA U gminy. Pod nagłówkiem „Panama w Czer- 
. Cach" zamieszczają wiadomość, iż na poufnem 
iedzeniu Rady miejskiej rzeczoznawcy złożyli 
Awozdanie o budowie drugiego wodociągu w 
towcach. Ze sprawozdania tego okazuje się, 
Wag, zedsiębiorcy dopuścili się znacznych „niedo- 
kon notei“ w wykonaniu budowy, nie dotrzymali 
tmo aktu, a urzędnicy gminni, powołani do kon- 
idy obowiązki swoje zaniedbali. Z tego powodu 
gag lnie na posiedzeniu postanowiono sprawę 
dom- prokuratoryi, zaś przeciw dyrektorowi bu- 
Wnietwa Wojtychowskiemu, oraz urzędnikom je- 
i r azielonym wytoczyć dochodzenie dyscy- 
| e. 


Os 
Mr 
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Z zaboru rosyjskiego. 


poyztastrofa kolejowa. We środę po południu w 

lžu Kielc rozerwał się pociąg towarowy i obie 
gon i Z wielką siłą się zderzyły, przyczem 8 wa- 
zed „Zostało zupełnie potrzaskanych, a dwóch 
Atada ÓW tak nieszczęśliwie ranionych, że w 
bago do lazaretu zmarli. Szkody materyalne są 

ką znaczne. 

dop, Roty rządu z gubernią chełmską. Dzienniki 
tany è że powstały nowe trudności przy organi- 
linia Nowej gubernii chełmskiej. Okazuje się, że 
ty, nica odcięła serwituty, szachownice, 
ką 7 Sklepy monopolowe, zarządy kas pożyczko- 
Boy. OSzczędnościowych i t. d. W celu usunięcia 
tian Ych stąd niedogodności postanowiono w 
Szkoły wościach pogranicznych „wybudować nowe 
koszta. sklepy e nie oglądając się na 


Z zaboru „pruskiego. 


ky” Wolny Związkowiec”, organ eentralnego związ- 
tzą twodowego polskiego w zaborze„pruskim za- 
łoy wychodzić jako dwutygodnik, pod redakcyą 
amka. Członkowie związku otrzymują go 
anie; przedpłata na poczcie wynosi kwartal- 
Ə marek. Redakcya i ekspedycya w Kato- 
> Ratuszowa 12. 
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Ze świata. 


Podwyższenie ceny za podróż do Nowego Jorku. 
„Nordd. Lloyd* podwyższył ceny 3 klasy z Bre- 
my do Nowego Jorku dla dwóch parowców na 
168 mk., dla innych na 158 mk. Równocześnie 
podwyższono ceny do innych portów Północnej 
Ameryki. 

Wiedeń. Oddział wiedeński Uniwersyletu Ludo- 
wego urządza w niedzielę 5 bm. w dużej sali Ge- 
węerbevereinu (I Eschenbachgasse 11) o godz. 7a 
wieczór koneert, którego program wykonają panie: 
Paulina Schalitówna (fortepian), Alix Saillard du 
Saaron (śpiew), Lola Tesi (skrzypce) i Zofia Zdzien- 
nicka (cytra). Bilety nabyć można w biurze kon- 
certowem Kehlendorfera (I Krugerstrasse 3), u por- 
tyera Gewerbevereinu i przy kasie wieczornej. 

Wielka kradzież w Tryeście. Agent wekslowy 
Rodriguez podjął wczoraj w południe w Zakładzie 
kredytowym dla handlu i przemysłu sumę 48.100 
K. Naulicy skradziono mu całą sumę, tak, że na- 
wet się nie spostrzegł kiedy. Twierdzi on, że ja- 
kiś 30-letni człowiek, udający pijanego czy omdla- 
łego, trącił go, a potem znikł. 


Postępy telefonu. Wczoraj otwarto linię telefo- | 


niczną Medyolan-Berlin. 

Dwa milicny koron za obraz. Niejaki Henryk 
Frick w Pittsburgu kupił za dwa miliony koron 
obraz Van Dycka, przedstawiający markizę Bri- 
gnolo-Salo. Obraz ten zakupił Frick celem skom- 
pletowania swej galeryi obrazów, w której brako- 
wało autentycznego Van Dycka. 


C. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 


nele — krajowe i zagraniczne, nowe i przegra- 
e — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


TELEGRAMY 


z 2 kwietnia. 


Międzynarodowy kongres saryalitycny. 


Wiedeń. (Tel. wł.). „Arbeiter Ztg.* ogłasza o- 
dezwę do organizacyi partyjnych i zawodowych 
w sprawie kongresu międzynarodowego, który 
będzie obradował w Wiedniu od 23 do 29 sier- 
pnia b. r. Kongres ten będzie obradował na pod- 
stawie porządku dziennego, uchwalonego przez 
Biuro Międzynarodowe na posiedzeniu z 14 
grudnia 1913 r. w Londynie. Miejscem obrad 
będzie wielka sala Tow. muzycznego przy placu 
Karola 6 


Przeciw moskalofilom. 


Wiedeń. (Tel. wł.). „Deutsches Volksblatt“, u- 
trzymujące stosunki ze sferami urzędowymi, 
omawia podróż posłów dumskich do Lwowa i 
telegram Rodzianki do posła Markowa i pisze, 
że na przyszłość trzeba będzie takich intruzów 
wydałić z Austryi, jako uciążliwych cudzoziem- 
ców. 

Korupcya na Węgrzech. 

Budapeszt. Dochodzenia przeciwko pośredni- 
kom w sprawie koncesyi dla banku gry zostały 
wstrzymane na mocy orzeczenia senatu, iż nie- 
ma podstawy do postępowania karnego. 


Walka o homerule. 
Londyn. Admiralicya zarządziła mobilizacyę pró- 
bna części floty na 18 bm. 
Londyn. Premier Asquith objął agendę mini- 
sterstwa wojny. Generała Pageta wezwał Asquith 
na konferencyę do Londynu. 


Walki grecko-albańskie w Epirze. 


Durazzo. Wiadomości prasy zagranicznej, że 
w kraju zapanowała anarchia, są tendencyjne. 
Między księciem, rządem a ludem panuje naj- 
lepsza harmonia. 

Durazzo. Z południowych obszarów nadcho- 
dzą wiadomości o ruchach band, którym, jak 
słychać, przewodzą przebrani oficerowie greccy. 

Wiedeń. Jeżeliby Grecya w niedługim czasie 
nie wycofała swych wojsk z Epiru, to Austro- 


Węgry i Włochy wezmą pod uwagę zarządzenia 
konieczne celem przoparcia woli mocarstw. 
Durazzo. Essad pasza stara się o pozyskanie 
rządu na rzecz wyprawy wojskowej do Epiru. 
Większość rządu i ks. Wied sprzeciwiają się 
takiej wyprawie, obawiając się, że spowodowa- 
łoby to straszliwe rzezie. Czynią u mocarstw 
starania celem wywarcia nacisku na rząd gre- 
cki, by skłonić go do wycofania wojsk z Epiru. 
Rząd albański żali się na uzbrajanie ochotní- 
czych oddziałów greckich przez oficerów armii 
greckiej Ii na gwałty, popełniane na ludności 
albańskiej przez powstańców epirockich. 


Sprawa Rochette'a. 


Paryż. Przesłuchani wczoraj przez komisyę 
do sprawy Rochette'a byli członkowie gabinetu 
Monisa oświadczyli wszyscy, że podczas swego 
urzędowania nie wiedzieli nic o aferze Rochet- 
te'a i dodali, że nigdy z Poinearćm o tym przed- 
miocie nie mówili. Tylko były podsekretarz 
państwa Constant nie chciał dać odpowiedzi 
co do tej ostatniej kwestyi. 


Strejk kolejarzy we Włoszech. 


Rzym. (Tel. wł.). Dotąd pertraktacye między 
rządem, a kolejarzami nie doprowadziły do po- 
rozumienia. W razie strejku przyłączą się do 
niego także funkcyonaryusze poczt | telegrafu. 


Demonstracye w Petersburgu. 


Petersburg. W wielu fabrykach i małych przed- 
siębiorstwach wczoraj rano rozpoczął się strejk, 
do którego przyłączyli się robotnicy fabryk pu- 
tiłowskich. W południe liczba strejkujących wy- 
nosiła około 70.060. Przy opuszczaniu fabryk 
przychodziło do demonstracyj, podczas których 
śpiewano pieśni rewolucyjne i rozwinięto czer- 
waną chorągiew. Policya rozproszyła demonstran- 
tów, około 100 z nich aresztowano. W jednej 
dzielnicy policyantwobec tłumu zrobił użytek z re- 
wolweru ; dwóch robotników rannych. 

Petersburg. W fabryce gumy „Treugolnik* 
dla uspokojenia robotników, wzburzonych ma- 
sowemi zasłabnięciami, dano wszystkim 12,000 
robotnikom płatny urlop. 


Strejki w kopalniach węgla. 


Londyn. Strejk w kopalniach węgla w Yorks- 
hire trwa dalej. Bierze w nim udział 75.000 ro- 
botników. 

Londyn. „Daily Telegraph“ donosi z Nowego 
Jorku: W stanie Ohio w 600 kopalniach węgla 
strejkuje przeszło 50.000 robotników. 
| A 


Jakób Griinberg 


przemysłowiec, obywatel i radny miasta 
Podgórza, zmarł w 538 roku życia po 
krótkiej a ciężkiej chorobie. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby w Podgó- 
rzu przy ulicy Kalwaryjskiej L, 5 na cmentarz 
izraelicki w Podgórzu, nastąpi dnia 3 kwietnia 
b. r. to jest w piątek o godzinie 2 po południu. 


T 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 


Zarząd Związkowej kasy chorych ogłasza niniej- 
szym konkurs na posadę zarządcy kąpielowego 
w Zakładzie kąpielowym Związkowej kasy chorych 
w Szkle, który by był obznajomiony z prowadze- 
niem motoru benzynowego, żona zaś jego z pro- 
wadzeniem kuchni. 

Warunki: Płaca roczna 500 koron, mieszkanie. 
światło, opał, ogród warzywny i pole, a w czasie 
sezonu kąpielowego wikt. 

Pierwszeństwo mają renciści maszynowi lub pa: 
lacze, obznajomieni z prowadzeniem motoru. 

Bliższych informacyi udzieli kierownictwo Zwią- 
zkowej kasy, Lwów, ul. Cłowa 1l. 6. 

Termin objęcia posady od 1 maja 1914. 

Zarząd, 
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Z rosyjskich skandali 
klasztornych. 


Wydarzył się niedawno w pewnym znanym 
klasztorze rosyjskim, zwanym Ławrą Aleksan- 
dro-Niewską, mały skandalik. 

„Jeden z arcyszanownych „braciszków* tego 
arcyszanownego zakładu, w którego celach orgie 
wszelkiego rodzaju nie są bynajmniej rzeczą 
niezwykłą, wybrał się poza mury klasztorne na 
małą ekspedycyę. Otrzymał bowiem swą „pen- 
syę* i postanowił użyć różnych przyjemności 
w towarzystwie pewnej wesołej pani — je- 
dnej z tych, co chętnie przebywają w sferach 
klasztornych, jakoże askeza i grzech nieraz w 
parze lubią chadzać. 

Miał jednak pecha — zmarł w objrsiach ja- 
wnogrzesznicy. 

Co czynić? W okresie średniowiecza wyjście 
byłoby proste. Sprawy zapewne nie tuszowanoby 
nawet, gdyż świadczyłaby tylko, jakich wyrafi- 
nowanych ima się sposobów szatan, aby z drogi 
cnoty sprowadzić dusze święte. 

Lecz obecnie tak rzecz załatwiać się nie go- 
dzi. Więc zrobiono inaczej. W tajemnicy spro- 
wadzono trupa do klasztoru, zaś uroczyście 
przywieziono pustą trumnę z finlandz- 
kiego dworca i obwieszczono wiernym, że 
dzielny i pobożny braciszek zmarł podczas dzia- 
łalności misyonarskiej w Finlandyi. 

Niestety — narzędzie złego — prasa dowie- 
działa się o wszystkiem. I sprawę roztrąbiono 
po całej Rosyi. 

Stała się ona zato pobudką dla wyższych 
władz cerkiewnych do zaprowadzenia doniosłych 
reform, obostrzenia dyscypliny. A więc symbir- 
ski archijerej okólnikiem zakazuje braciszkom 
trąbić gorzałę. Rjazański znowu biskup 
zakazuje noszenia krochmalonych kołnie- 
rzy; wołogodzki zaś — także manżetów. 
Archijerej dynaburski zakazuje należenia do 
stowarzyszeń spółdzielczych — nie- 
zawodnie bowiem w tych rzeczach dyabet palce 
maczał. Toboiski biskup zdegradował popa n% 
dyakona zato, że „szatan go skusił do odwie- 
dzania przybytku świeckiej koszynki*, t. zn. 
kinoteatru. Zresztą dyabelska robota w da- 
nym wypadku widoczna jest także w tem, że 
pop (obecnie dyakon) miał specyalną predyle- 
'kcyę do używania cudzoziemskich słów szatań- 
skich w rodzaju „opozycyi* i „protestu“. 

Dyscyplina więc zakwitła w cerkwi rosyj- 
skiej. 


Wid bany adw 


„Pięćdziesiątnicy*. 


Znany badacz religijnych prądów w Rosyi 
Prugawin opowiada w jednym z dzienników 
petersburskich o nowej sekcie w Petersburgu : 
„pięćdziesiętnikach*. Członkowie twierdzą. że ich 
odwiedza Duch święty, podobnie do tego, jak 
apostołów odwiedził w dzień pięćdziesiąty. 

Przybyłem o godzinie 8 wieczór do sali znaj- 
dującej się przy jednym z najbardziej popular- 
nych prospektów, gdzie miało być zebranie. Sala 
już przepełniona. Nawet w przedpokoju taki ścisk, 
że utraciłem byłem wszelką nadzieję przedarcia 
się do sali. 

A ze sali - dochodziły jęki i okrzyki. Mnóstwo 
ludzi jęczało, kogoś wołało, krzyczało. Można 
było zrozumieć, że ci ludzie za coś żałowali, o 
„coś prosili, za coś namiętnie dziękowali. Była 
„to jakgdyby powszechna histerya, od której przy- 
kro się robiło obcemu. 

Zresztą nawet obcy opowiadają, że po godzi- 
nie pobytu na takiem zebraniu zaczynają 
ulegać wpływowi tych ruchów konwulsyj- 
nych i okrzyków; zaczyna się zdawać, że po 
kilku minutach sami oni zaczną krzyczeć i rzu- 
cać się. 

Z trudem przedostałem się do sali. Tymcza- 
sem jęki zamilkły, nastąpiła cisza. Obejrzałem 


się dokoła. Duży, ładny pokój, oświetlony elek- | 


Prenumerata roczna 
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trycznością. Na ścianach cytaty z ewangelii. | — Zawsze pełno, jak śledzi w beczce” 


Z prawej strony na krzesłach siedzą kierowni- 
cy; przed nimi stół, pokryty czerwonem śu- 
knem; na stole książki, modlitewniki, zbiory 
hymnów. 

Cała sala zastawiona ławkami, na których sie- 
dzą „bracia“ i „siostry“; tych ostatnich znacznie 
więcej, Byli młodzi i starzy. Skład bardzo de- 
mokratyczny : byli tu robotnicy, handlowcy, biu- 
rowcy itp. 

Stoi grupa robotników z minami opozycyj- 
nemi. Jeden z nich zabiera nagle głos i z wi- 
doczną tremą zaczyna: 

— Pozwólcie, że wam powiem, bracia... Je- 
steście na drodze błędnej! Wy... 

Lecz mu przerywają siedzący przy stole i 
obiecują, że pomówią z nim potem, po ukoń- 
czeniu zgromadzenia. 

Do stołu podchodzi młoda dziewczyna, lat 17, 
z długim warkoczem. Staje przy stole, jak gdy- 
by chciała wygłosić przemówienie. Szczera, sym- 
patyczna twarz, zdrowy rumieniec, duże dobre 
oczy. W czarnej sukni z białym kołnierzykiem. 
Wygląda jak kursistka. 

— Żaśpiewam wam — powiada — z pieśni 
Syonu, hymn Nr. 101. 

Rozległ się szmer przerzucanych kart książek 
w rękach braci i sióstr. Dziewczyna zaśpiewała 
hymn o Golgocie, o męce Chrystusowej, o ofie- 
rze. Pełną entuzyazmu jest ta pieśń i widocznie 
porywa słuchaczów. 

— At az przeczytamy z ewangelii — oświad- 
cza dzi: _zyna. — Czyta serdecznie, wyraziście. 
Widzę jak uważnie słuchają wszyscy ; widocznie 
w znanych słowach znajdują dla siebie nową 
treść, której przedtem nie spostrzegali. 

Nastąpiło kazanie. 

— Na siowach wszyscy są chrześcijanami — 
mówi młoda kaznodziejka — a w życiu same 
pogaństwo. Są to chrześcijanie tylko według pa- 
szportu, a nie według czynów swoich, nie we- 
dług serca i życia. Chrześcijanie winni być czy- 
ści. A cóż się u nas dzieje? Pijaństwo i rozpu- 
sta... 

Widać było, że publiczność elektryzuje się 
corąz bardziej. W pobliżu kaznodziejki słoi ja- 
kiś pan, który każde zdanie powtarza w języ- 
ku tinlandzkim. Mówczyni jednak mówi 
coraz to szybciej i tłómacz. nie jest w stanie 
nadążyć. Przypomniałem rewolucyjne mityngi ro- 
botnić petersburskich w roku 1905 — taka sa- 
ma bezpośredniość, podobny nastrój. 

Nagle dziewczyna urywa. Jeden z kierowni- 
ków zwraca się do publiczności z propozycyą: 
pomodlić się razern. Wszyscy stają na kolana. 
Tylko czterech robotników stoi-w dalszym cią- 
gu ze zdziwionym wyrazem na twarzach. 

Stałi na kolana i zaczęli nagle jednocześnie 
coś mówić. Rozległy się znowu jęki i skrzyki. 
Wśród hałasu dochodzą oddzielne słowa: 

— Jezusie !.. Przebacz nam !... Dziękuję ci, 
Boże... Przebacz mi, Boże !... Alleluja |... 

— O Panie, ukarz grzeszników, co przycho- 
dzą tu po to tylko, aby krytykować, głośno 
wzywa jakiś handlowiec, groźnie spoglądając na 
grupę robotników. i 

Ekstaza wzrasta. Bracia podnoszą ręce do góry, 
ku niebu. Słychać szlochania histeryczne. Młoda 
kaznodziejka łamie ręce w ekstazie, wzywa Chry- 
stusa i prosi o błogosławieństwo. 

Podnosi się jeden z kierowników i zwraca się 
do tłumu: 

— Bracia i siostry! Podziękujemy Du- 
chowi świętemu, który odwiedził nas. 
I pomódlmy się, abyśmy się mogli stać śmia- 
łymi pracownikami na niwie Pana!... 

Wzywa, aby się rozejść. Program wyczerpa- 
ny. Lecz publiczność zwleka, wychodzi niechę- 
tnie. Widocznie nikomu się nie chce opuszczać 
sali, gdzie tyle się przeżyło różnych emocyj. 

Na schodach jeden z owych robotników zwraca 
się da grupy mężczyzn i kobiet: 

— Na błędnej drodze jesteście! Na niebez- 
piecznej! 

Lecz ta krytyka nie znajduje chętnego po- 
słuchu. Zagadnąłem robotnika : 

— Czy często odbywają się takie zebrania ? 
— (o drugi dzień. 
— I zawsze tu tak pełno! 


WYCHODZI DWA RAZY W MIESIACU. 
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A co u nas się dzieje! Za rogatką Narwskź 


zoskiewską... Całe miasto się pali! p- 
Współcześni zbawiciele dus⁄ 


Słony rachunek, i 

W królestwie dolara i centa oczywiście kost 
zbawienia dusz także oblicza się według panui 

waluty. > asto” 


Jak donoszą z Nowego Jorku, miejscowi Preja 
> 


rowie-metodyści obliczyli, że znany kazno 
Billy Sunday likwiduje sobie za każdą ur% 
waną duszyczkę 346 dolarów. Tak WYP, 
z przedłożonego przez kaznodzieję rachunku: jtts 
bowiem ten nowy „ewangelista“ zarządził W p ata 
burgu wielką akcyę nawracania, która kosztów". 
90.000 dolarów. Skruszonych zaś grzeszników dak 
leziono 3107; tylko tylu wyraziło zamiar W ks 
szem życiu iść po wąskiej ścieżynie cnoty. t 
zało się jednak, że z nawróconych tylko 11 ez 
pozostało przy przyjętych zasadach; inni zno 
wpadli w grzech. =n 

Słowem jedna duszyczka kosztowała aż 340 _., 
larów. Stanowczo za drogo! — zaprotestowali ia 
storowie. — Sami zrobilibyśmy to taniej. A 

Dodamy, że Bily Sunday był zawodowym me 
czem w piłkę i z kół sportowych ulubione zwa 
przeniósł do swych popularnych kazań. Np. W. 
wym Jorku po przyjeździe z Pittsburga Billy A 
day, zadowolony ze swej akcyi misyonarskiel: 5j! 
począł kazanie w następujący sposób: „DAO 
W Pittsburgu właśnie porządnie trzasnałem 838. 


0” 


na w pysk“... Widocznie przypomniał mu « 
boks. - Hige 
Naogół jednak podobno lud amerykański ©, 


tnie słucha tego sportowo-ewangelickiego żargow 


Śwodieńie, 


W dzienniku niemieckim „Frankfurter Zeitu:$ 
z dnia 18 marca (wydanie poranne) znajduje 
następujący inserat (autentyczne) : P 

Bydlę robocze Eagt 
(Arbeitstier). Inteligentny młodzieniec, se 
urzędnik w fabryce mebli, ze znako g 
wykształceniem kupieckiem, znający ** g. 
grafię i umiejący pisać na maszynie, ob*” g- 
ny z buchalłeryą, mający ładne pismo, Po, 
szukuje odpowiedniego stanowiska Z 
mi widokami. Pierwszorzędne świade 
Oferty proszę adresować itd. 

Różnie bywa w naszym kapitalistycznym 
ju nędzy i wyzysku. I nieraz człowiek mu 
zgodzić na upokarzające warunki pracy i 
Trudno brać to za złe. : 

Lecz aby młody mężczyzna, do tego z 10 gb 
kwalifikacyami, iak powyżej wymienione, ro 
siebie ogłaszał po dziennikach, jako bydle no- 
bocze, sam siebie poniżał w tak haniebny fo 
sób — to niesłychane! To świadczy IU? gy 
prostu o spodleniu, o tem, że ostatnie 
godności ludzkiej zanikły w tym człowieku! Jeki 

Ustrój kapitalistyczny umie istotnie z człow 


zrobić — bydlę... 2 


Rozmaitości. i 
Echo zamachu w Debreczynie, Na życzenie he 
cyi węgierskiej zajmuje się policya berlińska 
wą zamachu na pałac biskupi w Debreczynić: sf 
którym zginęło 3 ludzi. Policya debreczyńsk?, gw, 
znaczyła nagrodę 10.000 K za wykrycie spra” gre” 
którymi są Katarow i Kiryłow. W Lizboni? „sj 
sztowano człowieka, co do którego przypus” 
że jest Katarowem. f aart" 
0 śmiech w Dumie. Na piątkowem pos”, {2 
Dumy rozważano interpelacyę o zatruciać b ob” 
bryce „Prowodnik*. Jeden z momentów t9® 
rad utworzył taki obrazek: wag” 
Broniąc nagłości, prof. Burjanow zwraca „ 
iż prawica nawet'w takiej okazyi śmieje *"_ 
Prezes Rodzianko: Proszę nie czynić 28 
posłom. s 
Głosy na prawicy: Nikt się nie śmieje. 
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Głosy na lewicy: Śmieliście się ! 

arkow ; Oni łżą! 

alinowski: Wy łżecie, śmieliście się! 

WE + Roos przywołuje do porządku Ma- 

Markow : Rozbóżnicy ! 
Malinowski replikuje: Zwierzęta ! 

‘odzianko prosi posłów, aby przeszli do rzeczy 
SBwiadcza, iż $miechu nie słyszał. 

zcheidze : A oni jednak się śmieli. 

Rze przypomina Czcheidzemu art. 143 re- 

u, 


Czcheid s : b ea ; . : 
śmiali. ze: A ja pamiętam świetnie, że oni się 


Po tej rozmowie Burjanow wreszcie zdołał za- 
Czyć swoją mowę. 

| 20 Pegouda. Łamańce powietrzne Pegouda 

ły piy w Berlinie zachwyt nieopisany, Zuchwa- 

A otnik francuski latał tym razem podczas de- 

w Zu i przenikliwego zimna. Pegoud wskoczył po- 

© takiej pogody lekko i zgrabnie do swego 

le, EC samolotu, który poleciał w sam środek u- 

> Sprawozdawcy stwierdzają, że pewność po- 


a Pegouda wzrosła. Widać to, kiedy aparat 
Pok ieje się lekko na końcach swoich skrzydeł, 


+, M szybko wzlatuje i w zabawny sposób za- 
pm tańczyć w kołach i pochyleniach. Jest to 
si Wdziwy taniec w powietrzu. Samolot to kręci 
h to staje, znów się zrywa, znów staje prosto- 
aji jak świeca na swoim ogonie, przewraca się, 
tal a wchmury, zniką i spada potem w sałto-mor- 
- ach. Wszystko to się odbywa z błyskawiczną 
Zybkością. Przy drugim wzlocie Pegoud dosiada 
iększego aparatu, a obok lotnika zjawia się mo- 
0 przywiązany pasażer, któremu tłum dodaje 
Wagi okrzykami. Wkrótce samolot już jest w 
tep rach. Leci jakoś kanciasto, w nagłych skrę- 
4, potem wraca do równowagi. Pegoud przy- 
al czają swojego pasażera do niaspodzianek. I ną- 
dn, Spada poprostu z pieca na łeb, wywraca je- 
€go kozła, drugiego — wszyscy myślą tam na 
A 8, że już po nich —a tu samolot zatacza znów 
| Bularne koliska — i tak ciągle. A deszcz wciąż 
„_ Strumieuiami. 


NY TYGODNIK ARCYDZIEŁ 


LITERACKICH - 


ZAPRASZA DO 4 -ta SERYE | 
PRZEDPŁATY NE SEZE 

Co soboty numer, zawierający kompletne arcydzie- 4 
ło, razem w miesiącach: kwiecień, maj, czerwiec fi 


13 NUMERÓW: 


Nr. 40. Malczewski: „Ma- 
rya“ i Słowacki: „Waclaw“; 
41.i42.Kraszewski: „Histo- 
ryakołka w płocie”, powieść 
43, Swift: “Podróż Gulliwe: 
ra do Liliputów", przekład 
J. Stena; 44. Kasprowicz: 
„Świat się kończy”, dramat 
ludowy; 45. Orkan: „Jędrek 
śklarz” i inne nowele; 46. 
Multatali: „Listy miłosne”, į 
powieść z holend ; 47. i 48. 
Łoziński: „Czarny Matuga ! 
powieść; 49 Szekspir: 
„Hamiet”, przekład J Ka 
sprowicza: 50. Kerzeniow- | 
ski: „ jedynaczka „powieść: 
51. W. Collins: „Amerykan 
ka“, powieść z angielsk.; 52 
„Wybór uowel polskich”. 
Cała serya w prenumeracie, wraz 
z Rey A OWA — kosztuje 2 KOP. 
Poprzednie trzy serye, póki zapas starczy, ko- 
| sztują w Lomgfode nieoprawne po K 2*—, w pie- 
nej oprawie z napisem złoconym po K2*70, wraz 
RD p przesyłką pocztową. === 
| SZCZEGÓŁOWE PROSPEKTY DARMOTOPŁATNIE 
Prenumerate na seryę bieżącą, jak i serye da- $ 
wniejsze E te należy wprost do Administr. 
„SKARBNICY POLSKIEJ Lwów, Sokoła 4. 
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T 4 | Hadszedł świeży wielki transport 
aine dla Paf! 


; Porcelany karishadzkioi 
l Amade takową na wagą po cenach dawniejszych 


lee" 40 sprzedania szkło i majolika luksusowa po ba | 
niskich cenach. — Puszki na lody i makutm | 
w każdej wielkości na składzie. i 


M Zangen, Kraków, ulica Sławkowska L. 31. | 
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. Ten sposób wyrobu jest jedynie hygieniczny. 


Piątek 3 kwietnia 1914 


Lotnictwo w koloniach niemieckich w- Afryea, 
Niemcy chcą zaprowadzić w swych koloniach afry- 
kańskich stałą służbę lotniczą dla eelów wojsko- 
wych, poczty, przewożenia lekarzy w odległe oko- 
lice bezdrożne. W maju, czerwcu i lipcu będą:się 
odbywały pierwsze próby w Karibibie w południo- 
wo-zachodniej Afryce. 11 kwietnia wyruszy z Nie- 
miec pierwsza wyprawa lotnicza do Swakopmund, 
skąd koleją uda się do Karibiby. Warunki klima- 
tyczne tej miejscowości są pomyślne; temperatura 
dochodzi w zimie do 16, w lecie do 30 stopni. 
Deszcze padają rzadko, można więc urządzać na- 
wet dłuższe wyprawy lotnicze w głąb lądu. 

Na miejscu wzniesiono już szopy dla maszyn i 
urządzono pole wzlotów. Z wyprawą udaje się 4 
podoficerów lotniczych wojskowych, wykształco- 
nych w Niemczech. 

Jednem z najważniejszych zadań tych aeropla- 
nów będzie przewóz dyamentów, Dotychczasowy 
sposób przewożenia drogich kamieni gościńcami 
wymagał silnego orszaku wojskowego dla obrony. 

W wyprawie bierze udział lotnik Frück z towa- 
rzystwa awiatycznego w Miluzie i lotnik Fiedler 
z towarzystwa aeroplanów w Johannisthal. Każde 
towarzystwo wysyła swój aeroplan; koszta wypra- 
wy dla jednego lotnika obliczają na 40.000 do 
50.000 marek. Rząd udzielił na ten cel dodatku 
30.000 marek. 

Salniczkę za 140.000 franków sprzedano w tych 
dniach w Paryżu na licytacji sreber, pozostałych 
po śmierci lorda Ashburnkama. Solniczką waży 
90 gramów, a wykonano ją w r. 1508. 

Cudzoziemcy w Paryżu mają swojo dzielnice. 


się w dzielnicy Saint Gervais, Niemcy na przed- 
mieściu St. Antoine, Włosi około dworca, a w ser- 
cu Paryża, pod giełdą, na przedmieściu Montmar- 
tre konkurują sklepy firm niemieckich z firmami 
francuskiemi, mając klientele w zastępach Niem- 
ców, które we Francyi szukają zajęcia po bankach 
i w kupiectwie. 

ość papierów państwowych w Rosyi. Według 
wykazów rządu ogół państwowych lub gwaranto- 
wanych przez państwo papierów znajdujących się | 
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Tutka mojego wyrobu: | 


„MORWITAN“ 


z naidelikatniejszych włókien liści morwowych 
zdobyła w przeciągu krótkiego czasu taką wzię- 
tość wśród szerokich kół palaczy, iż śmiałe | 
rzec można : l 

Tutka „Miorwiłan* jest dzisiaj naipopu- 
larniejszą ze wszystkich wyrobów tego . 
rodzaju. i 

Swe powodzenie zawdzięcza tutka „Morwiian* 
następującym zaletom : 

Pati się równo, daje przytem dym nadzwycza! 
chłodny. Jest w smaku bardzo łagodna i przy- 
jemna, uszlachetnia wszelkie gatunki tytoniu, 
wreszcie wyrabia się maszynowo, nie ręcznie. 


Wszystkie powyższe załety uzupełnia antyniko- 
tynowa wata „Vital“, usuwająca szkodliwe dla 
zdrowia składniki. 


Stanisław Wołoszyński 


Fabryka tutek w Krakowie. 


I 
i stowarzyszeń i zgromadzeń. 
| 


| 
i 
i 
| 
I tak żydzi polscy, rosyjscy i rumuńscy gromadzą | 
1 
| 


i dona | 


| że żadna reklama nie zastąpi nigdy towaru nie- | 
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w obrocie, wyraził się w dniu 1 stycznia (st. st.) 
| 1918 sumą 12.528,498.955 rubli, a ilość papierów, 
| znajdujących się w państwowych, społecznych i 

prywatnych instytucyach kredytowych, w kasach 

gubernialnych i w portielach instytucyj ubezpie- 
czeniowych wynosiła w tejże dacie 6.026,832.568 
rubli. Przytoczone cyfry za rok 1918, w porówna- 
niu z podobnemi pozycyami lat ubiegłych, wyka- 
zują znaczny przyrost walorów. I tak np. pozycya 
ogólnej wartości papierów procentowych wyrażała 
się w r. 1904 sumą 3.653,197.079 rubli, w roku 

1910 cyfra ta wzrosła do 5.354,164.625 rubli; w 

r. 1912 do 5.782,468.244 rubli i ostatnio (dane 

z 1 stycznia st. st. 1913 r.) 6.026,832.568 rubli. 


* Uroczysty wieczór, jako w 120 rocznicę bitwy 
racławickiej urządza w sobotę d. 4 kwietnia b. r. 
„Związek Strzelecki“ i „Dom Robotniczy” 
w Podgórzu w sali „Sokoła“. Na program składają 
się: chór, orkiestra, przemówienie, deklamacya i 
obraz Il. „Kościuszko pod Racławicami“. Począ- 
tek o godz. 8 wieczór. Wstęp 2— K, 160, 50 h 
i 30 b dla robotników i młodzieży. 

+ Komplety taneczne w Związku stow. robotni- 
czych (ul. Dunajewskiego 5, II. p.) odbywają się 
w każdą niedzielę. Początek o godz. 3 po poł. 

* Baczność krawcy! Bezpłatne biuro pośredni- 
ctwa pracy tak dla robotników jak i pracodawców, 
Adres M. Bobrowski, ul. Dunajewskiego 5 — roz- 
mówić się można co wieczór w dnie powszednie 
od 6—8 pod powyższym adresem. 

* Przemyśl. Publiczny wiec kolejarzy wszystkich 
kategoryi z Przemyśla i okolicy odbędzie się w nie- 
dzielę 5 kwietnia b. r. o godz. 10*/a przed połu- 
dniem w sali Domu Robotniczego. Przemawiać 
będą posłowie do parlamentu: dr Z. Marek, inż. 
J. Moraczewski i dr H. Lieberman oraz sekretarz 
Kaz. Kaczanowski, 

» Qrganizacya krawiecka w Drohobyczu zawia- 
damia, aby robotnicy krawieccy omijali Drohobycz 
i nie przyjmowali tam roboty z powodu konfliktu 
cennikowego ~~ aż do odwołania. 


EF ETOWE: 
po AMERYKI 
i KANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
OD ZAWODÓW i STRAT, 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃ. 
ZOFIA 
BIESIADECKA 
OSWIECIM. 


deserowe i kuchenne najlepszej jakości poleca fab 
serów i eksport masła Braci Rolnickich, Kraków, W 
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Giówny skład: Reim i Sp., Kraków, Rynek. 
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omocnik fryzyerski ma- 

jący kwalifikacye do za- 
stępstwa w filii za wynagro- 
dzeniem 40 kor. miesięcznie, 
wikt, mieszkanie, zostanie za- 
raz przyjęty. Bliższych wia- 
domości udzieli zakład fryzy- 
erski Wanderera, Nowy Sącz. 


| ontopign prawie nowy, 
marki „Petrov“, jestdo 
sprzedania. Wiadomość przy 
ul. Grodzkiej 21, II. piętro. 


ower „Wafienrad* w do- 
'brym stanie do sprzeda- 
mia. Oglądać można od 1—4. 
Wasserstrom, Starowiślna 53. 


ensacyjne zjawisko natury 

XX stulecia! Zwracam u- 
wagę, że nie chcę tem niko- 
mu zrobić płatnej reklamy, 
co się często zdarza w podo- 
bnych wypadkach, lecz jedy- 
nie chcę każdego zupełnie 
darmo objaśnić, jak wyleczy- 
łam zupełnie swe długoletnie 
cierpienie płuc, astmę i upor- 
czywy kaszel. Ten środek do- 
mowy może sobie każdy bar- 
dzo łatwo przyrządzić. Proszę 
przysłać na odpowiedź ofran- 
kowaną kopertę. B. Kolenskź 
Vrsovice, pod Pragą, Czechy. 


klep na cukiernię wybo- 
rową do wynajęcia przy 
ul. Lwowskiej 24 w Podgórzu. 
Dla początkującego bardzo 
korzystne warunki. 
Tamże do wynajęcia sklep 
na mleczarnię. 
Wiadomość 


w Krakowie, 


ulica Radziwiłłowska L. 8 B. 
D. Bineer, Telet. 545, lub na 
miejscu w Podgórzu na I. p. 


zożówoje | 
najlepszym środkiem 
do czyszczenia melal 


Agenci i osoby prywatne 


mające rozległe stosunki za- 
robią lekko miesięcznie od 
800 do 500 kor. przez sprze- 
daż bardzo pokupnego przed- 
miotu. Listowne zapytania 
tylko polskie. Gustaw Braun, 
Budapest, VII, Elisabetring 42. 


Baczność! 
Agenci 


działu losowego i asekuracyj- 
nego, lub tacy, którzy mają 
zamiar objąć takie zastępstwo, 
niech podadzą we własnym 
interesie swój adres: 


Dom bankowy N. Róssiera | 


Kraków, Grodzka 59. 
Tanie ceny! Najwyższa prowizya! 


Cukiernia | 
Józefa Szczawińskiego | 


(przedtem Adam Piasecki) 
Kraków, ulica Długa 


poleca przy nadchodzących 
świętach Wielkiejnocy obfity 
wybór pieczywa, jako to: baby 
wielkanocne,  przekładańce, 
serniki na kruchem cieście 
i drożdżowe, wszelkiego ro- 
dzaju torty, zaś wszystkie ga- 
tunki małych torcików po 
1 K 60 h. pisanki, baranki 
różnej wielkości, masę migda- 
łową, orzechową 1 kg. po 
3K20h. mak 1 kg. 1 K 60h. 
pomadki i czekoladki w naj- 
lepszych gatunkach, w ozdo- 
bnych pudełkach, wielki wy- 
bór własnych nalewek, jako 
to: wiśniową, malinową, de- 
reniową, różaną, wanilową, 
pomarańczową, kminkową, 
angielską gorzką, różową, mo- 


Piątek 3 kwietnia 1911 


OBWIESZCZENIE. 


„Na zasadzle uchwały Zarządu Miejskiej Kasy chorych z dnia 11 marca 1914 roku, rozpi- 
suje Się niniejszem po myśli paragrafu 28 statutu tejże Kasy 


WYBORY 


Delegatów Robotników i Reprezentantów Pracodawców 
do Walnego Zgromadzenia na lata 1914 do 1917. 


Na podstawie wykazu pracodawców i robotników wyznaczył Zarząd, stosując si 
do przepisu § 29 statutu Kasy, delegatów robotników w liczbie 364, zaś reprezentantó' 
pracodawców w liczbie 182. 

Czynne i bierne prawo wyborcze mają tylko własnowolni członkowie Kasy. którzy 
byli zatrudnieni w przedsiębiorstwach w okręgu Miejskiej Kasy chorych w dniu 14 marca | 
1914 r., oraz ci wszyscy pracodawcy, którzy w dniu 14 marca 1914 r. zatrudniali czionków | 
Kasy, obowiązkowi ubezpieczenia podlegających, a należących do następujących gru: 
przemysłowych: 

ürupa l. Przemysł żelazny, kruszcowy i maszynowy. 

Grupa il. Przemys; keramiczny i budowlany. 

Grupa IH. Przemysi drzewny. rzeźbiarstwo, wyrób towarów kauczukowych i t. p. 
przemysł papierowy, graficzny i tapicerski. 

Grupa IV. Przemysi szórny, sukienniczy, chemiczny. przemysłowy wyrób odzieży. 
strojów i modniarstwo. 


Grupa V. Produkcya towarów spożywczych, przemysł gospodnio-szynkarski, prze- p 


mysł posług osobistych, przemysł przewozowy, wreszcie inne przemysły. 

Grupa VI. Kupicectwo ;hkandęł), domy spedycyjne i komisowe, księgarze, antykwarze. 
droguiści, kantory wymiany, biura siręczeń, wywiadowcze, ogłoszeń i t. d. 

Grupa VII. Artyści, adwokaci, aptekarze, architekci, budowniczowie, dentyści, wy- 
dawnictwa pism peryodycznych, e. k. instytucye i urzędy państwowe, banki, towarzystw» 
asekuracyjne, zakłady kredytowe, zaliczkowe, zastawnicze, oszczędności, oraz dobrowolni: 
ubezpieczeni. 

Listy wyborcze dla ciała wyborczego robotników, ]akoteż dla ciała wyborczego pracodawców, 
dla każdej grupy oddzielnie, będą przez ośm dnl, począwszy od 3 kwietnia da 10 kwietnia 
1934 roku wiącznia, codziennie od godziny 9 rano da 2 po południu w Biurze Kasy da przej- 
rzenia wystawione. 

Reklamacye z powodu opuszczenia, lub niewłaściwego zamieszczenia, należy wnosić | 
w oznaczonym powyżej terminie, to jest do dnia i0 kwietnia 1914 r. w Biurze Kasy| 
chorych, ul. Jaliana Dunajewskiego L. 5, na I. piętrze. 

Za podstawę do uwzględnienia reklamacyj robotników służyć może książka robo-! 
tnicza, wykazująca dzień wstąpienia do zatrudnienia lub teź poświadczenie pracodawcy, | 
że reklamującego zatrudniał u siebie w dniu 14 marca 1914 r., zaś za podstawę do 
uwzględnienia reklaraacyj pracodawców służyć może lista płatnicza Kasy chorych za mī- 
rzec 1914 r., lub pisemne zgłoszenie zatrudnionych przez siebie w dniu 14 marca 1914 r. 
robotników. i 

Reklamacye po tym terminie wniesione nie będą uwzględnione. 

Wniesione w terminie reklamacye rozstrzygać będzie, bez odwołania się, Biuro Kasy. 

Termin i miejsce wyborów każdej z poszczególnych grup przemysłowych, ora; 


postanowienia o tworzeniu komisyj wyborczych, jakoteż o czasie rozpoczęcia i zakoń:- 
czenia czynności wyborczej, podanym będzie plakatami do wiadomości interesowanych. 


W końcu nadmienia się, że na żądanie stron interesowanych udzieli wszełkic* 


wyjaśnień w sprawie niniejszych wyborów dyrektor Kasy chorych w godzinach urzędowyc. 


Kraków, dnia 31-go marca 1914 roku. 


Zarząd Miejskiej Kasy chorych w Krakowie. 


Prezes Kasy: 


ZYGMUNT ŻUŁAWSKI. 
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AMERYKANY 


MESKIE, DAMSKIE i DZIECINNE 
POLECA W NAJWIĘKSZYM WYBORZE: 


Á LA VILLE DE PARIS 


KRAKOW, ULICA FLORYANSKA L. 3. 


Cpe HE OT LOTIO? 


Z dobrego 


SINGER Co, Tow. Akc. maszyn do szycia $ 


LWÓW: ul. Halicka i, Gródecka 55 i Łyczakowska 22. 


Stryj, ul. Sobieskiego 8. Sambor, ul. Kopernika 5. Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
Jarosław, ul. Grunwaldzka 19. Przemyśl, ul. Mickiewicza 4. 
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najlepsze! | 


TETAN À DOn oaa a | 


relową, but. %4 litra po 3 K. | 
Zamówienia uskutecznia się 


odwrotnie. i f | 


Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 


Wydawca: łgnacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Adam Kropatsch. 


Nr. 76 


Powrót do ogniska 
domowego 


jest ostatniem dążeniem ruchu kobiecego. Domowl 
wTócić gospodynię, dzieciom matkę, jest celem 
poważnych działaczek o prawa dla kobiet. Obo- 
wiązki nowoczesnych gospodyń są, rozumie SIĘ; 
zupełnie inne, aniżeli kobiety dawniejszych cza” 
sów. Wymagają gruntownej znajomości we 
wszystkich kierunkach wiedzy, które z prowa” 
dzeniem gospodarstwa są w związku. Przede- 
wszystkiem konieczną jest znajomość chemii 
i towaroznawstwa; może ona dopiero wtedy Ta 
cyonalnie gospodarzyć, gdy jest świadomą war” 
tości środków spożywczych i chemicznego dzia* 
łania przy sporządzeniu potraw. 

Chemii kuchennej pouczają w łatwo zrozu* 
miały i krótki sposób recepty firmy Dr E. Oetker; 
w Baden bei Wien, które nabyć można darmo 
we wszystkich handlach korzennych, drogueryach 
i sklepach spożywczych, które Dra Oetkera 
uznane, proszki do pieczenia sprzedają. Gdzie 
| nie ma, należy żądać darmo nadesłania recept 
od Dra A. Oetkera, fabryka środków spożywczych 
1% w Baden b. Wien. 


U 
Czy Istnieje natychmiast nieszkodilwia działający środek przeci 


osłabieniu męskiemu? 


j$ 
Bardzo zajmująca broszura o zdumiewającem odkryc 
niemieckiego badacza Afryki (które także przez cz oh 
niemieckich i zagranicznych profesorów i lekarzy uzn ko” 
wysyła po przesłania 20 hal. w zamkniętej podwójsć: 
percie bez druku Dr. med. H. Seemann, Sommerfeld or 
Panowie każdego wieku, którzy dotychczas wszystko P 
liwe (aparaty, pigułki, metody, proszki, tak zwane ST? 
wzmacniające i t. d.) bezskutecznie używali, będą mi W 
czni po przeczytaniu mojej broszury. N apiszcie natychm* p 
gdyż tylko pewna ilość egzemplarzy jest do dyspoży o, 


i i 0 
kupuje się 


arawdziwe petersburskie kalosze 


u firmy 


Alfred Frankel, Kraków 


e Rynek gł. 14, Telefon 2347. 


Męskie wycięte . , e e e + para kor. e% 
Meskie z klapami (Slipery -. « >» . 
Damskie wycięte (także do kloc- 470 


kowych obcasów). . +: - s» z 2 
Sniegowce męskie, damskie i dziecinne po bal 

cznie niskich a stałych cenach. 

Wszelkie fasony i gat. są w wielkich ilościach na składź* 
4amówienia z prowincyi uskutecznia się odw 

tną pocztą za zaliczką. 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


ODDZIAŁ DEPOZYTOWY 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachuna, 
bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, 
muje do przechowania papiery wartościowe i u 
na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
instytucyi zagranicznych tak zwane 


SCHOWKI DEPOZYTOWE 
(SAFE DEPOSITS). 


Za opłatą 50 do 70 K rocznie, depozytarynsz © 
muje w stalowej kasie pancernej schowek do wyj A 


cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie pie 
cznie a dyskretnie przechowywać można swoje mi 
lub ważne dokumenty. W tym kierunku poc od” 


hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. Przepisy żna 
noszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać mo 
bezpłatnie w oddziałe depozytowym. 


Tylko raz w życiu” 
50.000 kołder po kor. 195 


poż” 
Í dla eksportu na Bałkan przezwojnę 
* ne, ze względu jednak e i 
tutaj zatrzymane, z prawdzi o 
( neńskiej himalaja wełny: 
' em. długie i 130 cm. 5287» 0 
$ kne paski i desenie, z piekn m odaje 

lorowem obramowaniem. żowie 
| się tylko krótki czas P0 pa 1-96 77 
kosztów wytwórczych Po 0r, inalei? 
sztukę. Te zimowe kołdry jak długo 
są dwa razy tyle warta i paraa u n2 
zapas starczy po następujących sensacyjnych 9% 2 kołdry 
do nabycia: 1 kołdra himalaja kosztuje tylko laja kosztUjć 
himalaja kosztuje tylko K 5'70, 6 kołder hima W. Swoboda - 
tylko K 11:—. Wyłączna sprzedaż za pobraniem i 

ledeń, lil/2., Hiessgasse 13—252. 
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